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Jeśliby popytać ludzi w ja­kiej dziedzinie wytwórczo­ści trzeba wytwarzać takie produkty, które będą słu­żyć jeszcze w następnym tysiącleciu, zapytani z pew nością wzruszyliby ramionami bądź też wręcz zakreślili palcem znaczące kółka na czole. A przecież, jest taka dziedzina, istnieją takie właśnie da­lekosiężne, realne potrzeby. Wszak­że „produkty” te są zupełnie specy­ficznego charakteru. Są nimi kadry specjalistów.Wyższe uczelnie opuszczają ludzie w wieku mniej więcej 25 lat, często nawet młodsi. A więc ci, którzy obecnie kończą studia mają przed sobą średnio po 40 lat pracy. Zna­czy to właśnie, że będą czynni za­wodowo jeszcze po roku 2.000-nym. Znaczy to także, iż wyższe uczelnie muszą im już obecnie dać taką wie­dzę i takie przygotowanie zawodo­we, które będą przydatne jesżcze w następnym tysiącleciu.To proste dosyć, a może i prymi­tywne obliczenie ukazuje wielkość problemu właściwej organizacji stu diów, odpowiedniego ułożenia pro­gramów, znalezienia właściwych bodźców do podejmowania przez młodzież tych kierunków studiów, które w perspektywie rozwojowej będą najbardziej przydatne gospo­darce narodowej. Zarówno te, jak i wiele innych problemów skłaniają do zajęcia się szkolnictwem wyż­szym na najwyższym szczeblu kie­rownictwa naszego kraju.I właśnie dlatego grudniowe Ple­num KC PZPR postawiło na warsz­tacie swych obrad zagadnienie wę­złowych zadań w dziedzinie szkol­nictwa wyższego i badań nauko­wych. Partia, która wzięła na siebie odpowiedzialność za dzisiejsze i przyszłe losy narodu nie mogła po­minąć i tego, tak istotnego dla przyszłego rozwoju zagadnienia.Zagadnienie to zresztą nie zasa­dza się jedynie na jakości kadr z wyższym wykształceniem, lecz także na ich ilości. Zrobiliśmy w Polsce Ludowej wiele w tej dzie­dzinie; już w tym roku akademic­kim przyjęliśmy na pierwszy rok studiów prawie tylu młodych ludzi, ilu w 1939 roku studiowało na wszy stkich latach studiów łącznie; liczba pracowników nauki w szkołach Wyższych wzrosła w porównaniu z okresem przedwojennym 5-krot- nie.Przy tym ogromna większość ak­tualnych pracowników nauki podję-

Misczysław Skępski

Dla następnego 
tysiącleciała pracę naukową już w Polsce Lu­dowej. Podobnie jest z całą naszą inteligencją zawodową z wyższym wykształceniem. Wykształciliśmy po wojnie w kraju około 300 tysięcy absolwentów szkół wyższych, co stanowi blisko 90 proc, całej naszej inteligencji z wyższym wykształce­niem. Jest to ogromny dorobek. Jednakże okazuje się, że postęp w tej dziedzinie jest, mimo wszystkie osiągnięcia, zbyt powolny i nie gwa rantuje krajowi takiego rozwoju, jaki obserwujemy choćby u naszych sąsiadów.Trzeba sobie bowiem zdać spra­wę z tego, że we współczesnym ży­ciu rola nauki wzrosła wielokrotnie, że nauka — jak to określa nowy program KPZR — staje się bezpo­średnią siłą wytwórczą społeczeń­stwa. Bez właściwego, a tzn. wyso­kiego poziomu nauki nie może się rozwijać ani własna technika, ani niemożliwa jest adaptacja osiągnięć techniki światowej. Coraz więcej jest stanowisk pracy, wymagają­cych obsadzenia przez specjalistę z wyższym wykształceniem, coraz więcej jest problemów gospodar­czych wymagających zbadania i roz wiązania w naukowym warsztacie. Więzi nauki z praktyką stają się coraz ciaśniejsze i będą się nieu­chronnie dalej zacieśniać. Do tego trzeba się jednak przygotować, ten proces trzeba przyśpieszać i ułat­wiać.Zarówno krytyczną analizę istnie- jącego stanu, jak i wytyczenie per­spektyw dało nam właśnie XI Ple­num. Dowiedzieliśmy się z mate­riałów Plenum m. in., że w 1980 ro­ku powinniśmy osiągnąć stan za­trudnienia kadr z wyższym wy­kształceniem nie mniejszy niż 800 tysięcy. Oznacza to, że w takim sa­mym okresie, jaki minął od pow­stania Polski Ludowej, musimy wy kształcić niemal 3-krotnie większą liczbę ludzi niż to zrobiliśmy. A trze ba przy tym dodać, że obecne tem-

po kształcenia nie jest u nas bynaj mniej największe. W ilości studen-tow przypadających na tysiąc miesz kańców wyprzedzają nas Związek Radziecki, Bułgaria i Czechosłowa­cja. Czwarte miejsce w obozie socja listycznym pod tym względem nie jest złe, ale też nie może nas bynaj­mniej uspokajać.Tylko skąd wziąć kadrę naukow.- ców, która będzie zdolna wykształ­cić taką masę ludzi? Skąd wziąć środki materialne dla odpowiednie­go zwiększenia bązy naukowej w postaci laboratoriów, urządzeń (zwy kle bardzo drogich), książek z całe­go świata itp.? Skąd wreszcie wziąć tylu chętnych na studia, skoro już dziś bywają kłopoty z wykorzysta­niem limitów na poszczególnych kierunkach studiów? Takich pytań staje przed nami wiele. Dobrze się stało, że zastanawiamy się nad ni­mi zawczasu.Naukowcy. Niedobory już dziś są duże, ponadto zaś wiek samodziel­nych pracowników nauki jest nie­pokojąco wysoki. Niezbędne są w tej dziedzinie reformy, które zmie­nią kryteria kwalifikacji pracowni­ków nauki oraz warunki uzyskiwa­nia stopni naukowych. Bez obniża­nia poziomu musimy zmierzać do tego, by znacznie szybciej, w młod­szym wieku dochodzić do stopnia docenta i profesora.Baza materialna. Wystarczy tu powiedzieć — za opracowaniami znanymi w literaturze światowej — że nakłady na naukę są najbardziej opłacalne spośród wszystkich nakła­dów państwa w gospodarkę naro­dową. Nie możemy i zapewne nie będziemy, stosownie do naszych możliwości, szczędzić środków na poprawę bazy materialnej polskiej nauki.Chętni do studiów. Baza rekruta­cyjna wielkich miast, skąd procen­towo najwięcej przychodzi na stu-
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az w roku, w okresie świą- 
teczno-noworo. ym, tracą 
chęć do zrzędzenia. Bo 
zrzędzenie to nie jakaś mo­
ja druga natura; zrzędzę 
raczej z przekory. Gazety

wypełnione są nieraz laurkowymi 
artykułami, utkane nutami pochwal­
nych hymnów i dytyrambów. 
Szczypta gderaniny w takim towa­
rzystwie, ułatwia czytelnikowi stra­
wienie treści.

Tyle na temat tego, co popełniam 
na łamach. W życiu codziennym na­
tomiast — jeśli to kogo interesować 
by mogło — poczynam sobie zgoła 
inaczej. Ponieważ rodaków rozmo­
wy stanowią najczęściej skrzyżowa­
nie narzekań z gderaniem — advo- 
catus diaboli nakazuje mi wtrąca­
nie przy takich okazjach „pozytyw­
nych” trzech groszy.

Narzekanie to w ogóle polska 
specialite, ignorująca przy tym pa­
nujące na Wscho­
dzie i Zachodzie 
tendencje. Rzec 
można by, narze­
kanie to Polaka 
racja stanu. Spot­
ka się dwu Angli­
ków, czy Amery­
kanów, zagadnie u 
nich w* biurze szef 
podwładnego — 
na pytanie „how 
are youP nie­
zmiennie pada od 
powiedź „fine” 
lub „okey”, okra­
szona uśmiechem. 
Spotka się dwu
Polaków — wówczas na pytanie 
„co słychać”, pada odpowiedź „sta­
ra bida”, „lepiej nie mówić”, bądź 
smutne „fatalnie”. Powiedzonko „ja­
koś leci” — bywa używane przez 
ludzi, do których uśmiechnęła się 
fortuna. *

Rosjanie są weseli, na Zachodzie 
poczucie humoru cenią niesłychanie, 
a my — kultywujemy sztukę narze­
kania. Trawestując fragment jedne­
go z utworów Załuckiego, rzekłoby 
się:

...A Polak narzeka, bo bądźmy ściśli 
Co sobie Polak o nim pomyśli.
Ktoś może powie: — Panie Zycki, 

śmiej się pan sam, ją mam kłopotów 
na pęczki.

Otóż właśnie! Zycie drugich zaw­
sze wydaje się nam wolne od 

trosk, a przynajmniej obciążone ni­
mi w mniejszym stopniu, niż nasze. 
A przecież tak nie jest. Nikt nie jest 
wolny od kłopotów, choć różny mają 
one charakter i rozmiary. Mój sy­
nek na przykład był niepocieszony, 
iż przed świętami w żadnym skle­
pie nie można było dostać zeszyciku 
z kolorowym papierem do robienia 
choinkowych ozdób; dozorca domu, 
w którym mieszkam, troskał się o 
piasek, którego nie miał, mimo nad­
chodzącej gołoledzi; a minister rol­
nictwa łamie sobie głowę, skąd

wziąć paszy dla wielomilionowego 
inwentarza w dotkniętym zmniej- 
szonymi urodzajami kraju.

Pewnie, nie brak u nas ludzi, mie­
szkających kątem, ubogich renci­
stów, kobiet z dziećmi pozostawio­
nych samym sobie, ludzi schorowa­
nych o zmniejszonej zdolności za­
robkowania i po prostu takich, któ­
rych płace są niskie. Ale — ogół? 
Nie obawiajcie się, nie będę sięgał 
po wskaźniki i procenty z rocznika 
statystycznego. Pozwólcie jednak, iż 
sięgnę za to do wspomnień.

Należę do tych, którzy znają 
przedwojenny Poznań. Coroczne 
zbiórki na pomoc zimową biednym. 
Kolejki po zasiłki dla bezrobotnych. 
Rozstawione na ulicach koksowniki, 
przy których grzali się nędzarze. 
Baraki „wesołego miasteczka”. 
Biedne kobieciny, pokonujące strze­
gący rzeźni wysoki mur dla zdoby­
cia trochę mleka od krowy, cze­

kającej na ubój.
Wczoraj w ka­

wiarni „Gwarna"* 
zaczepił mnie że­
brak. Prawda, po­
jawiają się jesz­
cze, ale przestali 
istnieć jako spo­
łeczny problem. 
Nie chcę przez to 
powiedzieć, iż nie 
ma w Poznaniu 
ludzi ubogich. Są, 
jest ich może na­
wet więcej, niż 
wydawałoby się 
na pozór. Ale nie

ma już w Poznaniu, nie ma w kra­
ju między Odrą a Bugiem, ludzi 
przymierających głodem, świecą­
cych gołym grzbietem.

Na pewno można by wywołać w 
pamięci inne obrazy z Pożnania mię­
dzywojennego, Poznania wystaw­
nych rautów w malinowej sali „Ba­
zaru”, ziemiańskich spotkań w ów­
czesnej „Adrii”, czy sklepów prze­
pełnionych towarami pierwszej po­
trzeby — niedostępnymi dla kiesze­
ni tysięcy mieszkańców miasta, oto­
czonego nimbem zamożności.

Daleko, tak daleko za nami pozo­
stały tamte lata, że obrazy tracą z 
biegiem czasu na sile wyrazu. 
Chwała Marii Ratajowej za jej .Za­
ułki grzecznego miasta”. Nie czyta­
liście tej znakomitej książki? To 
przeczytajcie, aby uzmysłowić so­
bie pełniej cośmy posiedli.

llijuszę się przyznać, że nigdy nie 
trafiała mi do przekonania 

następująca argumentacja: mister 
Smith z Chicago ma samochód, bo 
musi go mieć: inaczej nie dotarłby 
do miejsca pracy.

Przypomniałem sobie tę argumen­
tację — karkołomną moim zdaniem 
— ponieważ onegdaj usłyszałem na-
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Marian Fleisierowicz

Budujmy
taniej I

Autor porusza w swoim artykule sprawę, która 
interesuje wszystkich: w jaki sposob możemy mieć 
wiecej nowych mieszkań przy niezwiększonych 
nakładach finansowych? jak budować oszczędniej, nie 
obniżając przy tym standardu mieszkań, gdzie tkwią 
rezerwy oszczędności w budowmctwie mieszkanio­
wym? co utrudnia oszczędnościowe budownictwo? 
Czytelnicy na pewno mają swoje propozycje. Zapra­
wy więc do dyskusji. Najciekawsze wypow.edz. 
wydrukujemy na naszych łamach.

acznijmy od anegdoty: pewne przedsiębior­stwo wyprodukowało wielką partię płytek podłogowych. Miały one kosztować 4 mi­liony złotych. Zastosowało oszczędności i wszystko razem kosztowało 2 miliony. W banku inwestycyjnym, nazwano przed­stawicieli dyrekcji owego przedsiębiorstwa złodzieja­mi mienia społecznego, bo zmniejszają akumulację.Paradoks? Owszem. Jedyny? Niestety, dość częsty, tyle, że nie zawsze przybiera tak ostrą formę.Ale wróćmy do tytułowego zawołania. Chodzi nam tutaj wyłącznie o budownictwo mieszkaniowe. Potrze­by w tej dziedzinie są ogromne i nie ma sensu powta­rzać tego oczywistego faktu. Najlepszy dowód — podczas rewizji planów gospodarczych nie naruszono budżetów na budownictwo mieszkaniowe.Polski przemysł budowlany czeka trudne zadanie. W 1964 roku 30 procent wszystkich nowych domów mieszkalnych trzeba będzie wybudować o 20 procent niższym kosztem, a w 1965 roku — ma stanąć już 40 procent oszczędnościowych domów. Konieczność oszczędnościowego budowania nie podlega dyskusji. Korzyści są bezsporne: nie zmniejszy się budżetu, więc będzie więcej mieszkań. Tylko jak te oszczędnoś­ciowe mieszkania mają wyglądać?

Na tym tle trwają dyskusje i spory. Powstały dwa obozy. Przedstawiciele pierwszego są za zmniejszeniem standardu mieszkań. A więc wspólna łazienka i WC dla kilku mieszkań, rezygnacja z balkonów, szaf w ścianie, centralnego ogrzewania itp. Argumentacja: taka oszczędność przyniesie natychmiastowe rezultaty — bez uciekania się do eksperymentów, postępu tech­nicznego, szukania innych źródeł oszczędności i dla ludzi od lat żyjących w suterenach i na poddaszach takie nowe mieszkanie jest błogosławieństwem.Drugi obóz wybrał trudniejsze rozwiązanie: nie obniżając na ogół dotychczasowego standardu miesz­kań, szukać oszczędności przez postęp techniczny, za-stosowanie tąpszych materiałów, lepsze ekonomiczne — projektowanie itp. bardziejI ten właśnie wariant, choć w przedsiębiorstwach budowlanych — wskutek wadliwie działającego sy­stemu bodźców ekonomicznych — natrafi na duże opory, jest społecznie korzystniejszy, słuszniej­szy.Pomijając względy sanitarne, które trzeba brać pod uwagę, wiemy, do czego prowadzą wspólne łazienki w tzw. współżyciu domowym; ekonomiści dawno już obliczyli, o ile więcej węgla zużywają piece kaflowe 
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Strona 2
GŁOS TYGODNIA XII

Piotr Chojnacki

Czy tęsknoty

o owe 2,1 proc. Pokaźną część chodu narodowego odkładamyby nam się w tym Nowym Roku lepiej żyło! Życzenie stare jak kalendarz, a jak­że wiecznie młode w tre­ści. Kryje w sobie odwiecz ną tęsknotę ludzi do życiadostatniejszego i pogodniejszego aniżeli wczoraj, życia bez trwogi o jutro. Każdy człowiek przyjmują­cy to życzenie może sobie z niego wyczytać to, co w danej chwili wy­czytać pragnie: nowe mieszkanie, awans, telewizor, samochód...Jaki będzie ten rok 63? Czy speł­ni zbiorowe i indywidualne marze­nie lepszym życiu?Ekonomista odpowie: „zgodnie z planem płace wzrosną w nowym roku średnio o 2,1 proc.; marzenia o lepszym życiu mogą się spełnić tylko pod warunkiem, że będziemy wybitnie lepiej, więcej i taniej produkować, że dopiszą zbiory, po­prawi się struktura eksportu, itd.” Polityk odpowie: „spełni, pod wa­runkiem, że zniknie groźba wojny, nastąpi powszechne rozbrojenie i środki przeznaczone na produkcję armat ludzkość obróci na cele po­kojowe”.I obydwaj będą mieli słuszność! O zamożności danego społeczeństwa decyduje bowiem osiągana przez nie społeczna wydajność pracy. Jest to prawda naczelna. Prawdą jest jednak i to, że gdybyśmy mogli zli­kwidować lub chociażby zmniejszyć wydatki na obronę, płace mogłyby skoczyć znacznie wyżej, aniżeli
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Dokończenie ze str. 1
stępującą wypowiedź: — Telewizor? 
Wielka rzecz! Po prostu nowe cza­
sy, każdy musi mieć telewizor.

Jest coś uderzająco niesłusznego 
w obu przytoczonych próbkach ar­
gumentowania. Jakby bowiem nie 
było — i samochód i telewizor, sta­
nowiące prywatną własność obywa­
teli, są wyrazem określonego stop­
nia zamożności.

Zobaczcie ile u nas anten telewi­
zyjnych na domach, nawet na ubo­
gich dachach baraków, czy — coraz 
częściej na wiejskich domo­
stwach. Nie, nie chcę taniutko do­
wodzić, że wszystkim wiedzie się u 
nas pięknie. Pragnę po prostu przy­
pomnieć, iż żyjemy w czasach, kie­
dy ludzie muszą postrzegać coś wię­
cej niż swoje prywatne kłopoty, się­
gać wzrokiem poza obręb swego 
mieszkania, niejako ponad rodzin­
nymi troskami.

Przed rokiem byłem na uroczy­
stości choinkowej, urządzanej dla 
dzieci pracowników pewnego przed­
siębiorstwa. Zebrała się chyba set­
ka malców płci obojga, przy czym 
nie zgadłbyś — czyje one; które dy­
rektora, a które kierowcy. Wszyst­
kie ubrane starannie, wszystkie za-

Dla następnego 
tysiąclecia

Dokończenie ze str. 1 dia, istotnie jest na wyczerpaniu. Trzeba będzie umiejętniej sięgnąć do młodzieży chłopskiej i robotni­czej z małych ośrodków, znaleźć od­powiednią zachętę, bodźce, pomoc w postaci stypendiów i miejsc w do mach studenckich. Wtedy nie będzie potrzeby obawiać się o pełne obsa­dzenie wolnych miejsc na poszcze­gólnych wydziałach.Wśród wielu innych zagadnień składających się na problem na­szych szkół wyższych chcielibyśmy tu wyróżnić sprawę koordynacji po­czynań pomiędzy samymi uczelnia­mi i instytutami naukowymi oraz między nimi a organami władzy i administracji państwowej. Istnieje tam jeszcze wiele wypadków du­blowania niektórych prac, podej­mowania badań' niezbyt ważnych kosztem najpilniejszych, niepełnego wykorzystywania cennej aparatury w' sytuacji gdy inna uczelnia bar­dzo jej potrzebuje itp., itd.

do- bo-wiem na te cele, zmuszeni do tego sytuacją międzynarodową, poczy­naniami odwetowców z NRF, awan- turnictwem pewnych polityków za­chodnich. którzy pragną kontynuo­wać dullesowskie balansowanie na krawędzi wojny.Q pecjalna komisja ekspertów, po- wołana przez ONZ do zbadania ekonomicznych aspektów rozbroje­nia, oszacowała, że świat wydaje na cele wojskowe około 120 miliardów dolarów rocznie, czyli — licząc po kursie 1 dolar 36 złotych4.320.000.000.000 złotych polskich.Dla uzmysłowienia sobie ogromu tej kwoty warto przeliczyć ją na do bra cywilne. Otóż za pieniądze wy­dane przez świat w roku ubiegłym na cele wojskowe można by wybu­dować 86.400.000 izb mieszkalnych (porównajcie z liczbą mieszkańców Polski), wyprodukować 43.200.000 sa mochodów osobowych albo 480 min. telewizorów (tych lepszych). Dodaj­my, wybudować i wyprodukować gratis, jako że pieniądze wydawane na zbrojenia idą przecież na marne.Na świecie służy dziś w wojsku prawie 20 min. ludzi. Ludzi wybra­nych, w pełni sił. Zamiast uprawiać ziemię, regulować rzeki, budowaćmiasta, tworzyć i wygodniejszy ćwiczą się oni j niszczenia. Są
świat piękniejszy dla człowieka — w sztuce zabijania ubierani, żywieni 

dbane. Nasunęły mi się wtedy re­
fleksje: dobrze, że te dzieci razem 
się bawią i dobrze, że są takie rów­
ne. •

Czy zastanawialiście się kiedy, cze­
kając w kolejce po winogrcpia, lub 
cytryny — kto obok was stoi? Chy­
ba nie trzeba nikogo przekonywać, 
iż skład naszych sklepowych kole­
jek jest dość reprezentatywny dla 
cąlego społeczeństwa. Poznań mię­
dzywojenny charakteryzował się 
sporym rozwojem tzw. budownic­
twa willowego. Kudy mu jednak do 
dziesiątków ulic, zabudowanych w 
ostatnich latach domami jednoro­
dzinnymi. Czy budują je tylko „pry­
waciarze”? Skądże! Budujący sta­
nowią podobną mieszankę społecz­
ną, jak klienci z „kolejki” po cy­
tryny.

JJozgadałem się; czas przecież za- 
D. pałać światła na choince. Pro­

szę Was, nie gderajcie, przynaj­
mniej w dniach świątecznych, choć 
naturalnie byłoby na co — od utrud­
niających zapalanie świec zapałek 
począwszy, na planowaniu ogólno­
polskim skończywszy.

Bo mogłoby być lepiej. Bo je­
steśmy niecierpliwi. Bo apetyt roś­
nie w miarę 
takie hobby, 
robbi.^

Ale mógło 
dawno świat 

jedzenia. Bo Polak ma 
że najchętniej nic nie

być też gorzej. Nie- 
stal na krawędzi woj-

ny. Na szczęście nad przerażający­
mi koncepcjami twardogłowych ge­
nerałów z Pentagonu, wziął górę 
rozsądek dyplomatów, inspirowany

Możemy z satysfakcją powiedzieć, że poznańskie środowisko naukowe docenia sprawę koordynacji nale­życie. W dyskusji na ten temat za­bierali głos na naszych łamach nie­mal wszyscy rektorzy wyższych uczelni i dyrektorzy instytutów nau kowych. Ukoronowaniem werbal­nych zobowiązań stało się powsta­nie kolegium rektorów i dyrektorów z udziałem sekretarza KW PZPR i wiceprzewodniczących prezydiów rad narodowych, wojewódzkiej i miejskiej. Być może rozpoczęte w tej dziedzinie współdziałanie stanie się przykładem dla innych ośrod­ków naukowych w kraju.Jest to niewątpliwie jeden z ele­mentów pracy na rzecz przygotowa­nia kadr dla gospodarki oraz ba­dań naukowych pchających naprzód nasz rozwój. Takich, które przyda­dzą się jeszcze w następnym tysiąc­leciu. Oby w Nowym Roku takich zjawisk było jak najwięcej.
MIECZYSŁAW SKĄPSKI 

i obficie zaopatrywani w coraz to wymyślniejszy sprzęt przez ponad 50-milionową armię „roboczych”, pracujących bezpośrednio lub po­średnio dla wojska.Wyobraźmy sobie więc, że ta 50- milionowa armia z reguły wysoko kwalifikowanych ludzi, ze wszyst­kimi fabrykami, instytutami badaw czymi, zasobami maszyn, pojazdów i surowców strategicznych, przecho dzi od jutra na produkcję pokojo­wą. Że zacznie wielkimi seriami wytwarzać te artykuły, które dziś są jeszcze dla milionów rodzin przedmiotem marzeń. Że narody bo­gate zaczną pomagać biedniejszym... Czy wtedy odwieczna tęsknota ludz­ka za życiem dostatniejszym i po­godniejszym, tęsknota wyrażona w tradycyjnej formule noworocznych życzeń, nie będzie miała więcej szans realizacji?TAyskusje nad koniecznością roz- brojenia toczą się już dziesiątki lat. Były wielokrotnie zarzucane i podejmowane od nowa. W miarę jak ludzkość uświadamia sobie ca­ły koszmar i bezsensowność ewen­tualnej przyszłej wojny, coraz po­tężniejszym głosem domaga się po­koju. Argumenty przedkładane przez komunistów, popierane przez międzynarodowy ruch obrońców po koju, znajdują uznanie nawet u przeciwników marksistowskiej doktryny światopoglądowej, i drudzy chcą bowiem żyć. piej niż wczoraj.Dlatego, pełen tragicznej miniony rok, zakończył się 
I jedni Żyć le-emocji jednakakordem optymistycznym. 18 grud­nia Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych uchwaliło jedno­myślnie tekst wspólnego projektu deklaracji Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych w sprawie przekazywania na cele pokojowe środków i zasobów zaoszczędzonych w wyniku rozbrojenia.To jest naprawdę wielki sukces zdrowego rozsądku. Oby w roku 1963 takich sukcesów było więcej.

przez wielkiego realistę — Nikitę 
Chruszczowa.

„Niech rozum zatriumfuje nad 
nierozwagą, niech metoda rokowań 
w celu rozstrzygania spornych za­
gadnień życia międzynarodowego na 
zawsze zastąpi niebezpieczną meto­
dę „próby sił”! Mieszkańcy ziemi 
mogą i powinni znaleźć nareszcie 
spokój i nie obawiać się, że dzień 
jutrzejszy może im przynieść kon­
flikt termojądrowy.”

To już nie są czcze słowa. Te sło­
wa znalazły potwierdzenie w czy­
nach.

Pozwólcie zatem, że posłużę się w 
zakończeniu słowami- „Salutu nowo­
rocznego” niezastąpionego KlG-a:

Nie będę strzelać. Jak na złość.
Na przekór całemv światu.
Jest tylko praca. Było dość 
Frazesów i wiwatów.

PIOTR ŻYCKI
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Budujmy

Dokończenie ze str. 1od centralnego ogrzewania. Ludziom przeniesionym z piwnicy mieszkanie bez centralnego, ze wspólną ła­zienką itp. na pewno z początku wydawać się będzie rajem, lecz potem, kiedy szal szczęścia minie, zaczną sobie zadawać pytanie: dlaczego właśnie my dostaliśmy takie mieszkanie? Czy jesteśmy gorsi? A poza tym nie sugerujmy się, że jedna łazienka powinna wystar­czyć na siedem mieszkań, bo „kąpiemy się raz w ty­godniu”. Nie mówmy: człowiek jest taki i taki, więc to i to mu wystarczy. Powiedzmy raczej: człowiek będzie taki i taki, jeżeli mu się tego i tego do­starczy.Wyraziliśmy już pogląd, że trzeba oszczędniej budo­wać nie zmniejszając jakości mieszkań. Dopóki jednak mówimy o oszczędzaniu ogólnie, dopóty sprawa nie ruszy z miejsca.Jedną z głównych ról w wielkiej sztuce pt. „Buduj­my taniej!” ma do odegrania projektant. Nie mamy za­miaru pouczać architektów, bo któż lepiej od nich zna te sprawy, ale warto się chyba zastanowić nad pro­jektowaniem domów o maksymalnej powierzchni wnętrza przy minimalnej długości murów zewnętrz­nych, o klatce schodowej obsługującej nie 3 lecz 5—6 mieszkań, na każdym piętrze, o mniejszym podpiwni­czeniu, itp. itd.Najważniejsze, lecz i najtrudniejsze zadania czekają jednak wykonawców. Niestety, przy obecnym syste­mie bodźców, wśród których dominuję nieszczęsny wartościowy plan przerobu, żadne przedsiębiorstwo budowlane nie będzie chciało kręcić bicza na własną skórę. Im drożej się buduje tym lepiej, bo plan jest ustalony wartościowo — oto konsekwencja „przerobo- wo-wartościowej” teorii. Jakież przedsiębiorstwo będzie chciało dobrowolnie rezygnować z wykonania planu? Żeby nie było nieporozumień, wyjaśniamy, że nie jest to wyłączna wina przedsiębiorstw# budowlanych. Wszyscy o tym mówią, wszyscy wiedzą, że sedno zła tkwi w zmuszaniu do marnotrawstwa, lecz jakoś nie możemy się wyzwolić spod władzy wartości „przerobu”.Moglibyśmy zaoszczędzić 5 procent na kosztach bu­dowy każdego domu) zastępując tradycyjne parkiety płytkami podłogojWymi. Moglibyśmy zaoszczędzić co

najmniej drugie tyle na transporcie, nie sprowadzając do Poznania piasku i cegły akurat z drugiego końca kraju. Moglibyśmy na każdy metr kwadratowy stropu zużywać kilkakrotnie mniej stali. Moglibyśmy zastą­pić drogie i ciężkie (transport!) rury grzejników cen­tralnego ogrzewania, kilkakrotnie lżejszymi żeberka­mi; to samo dotyczy wanien i zlewozmywaków. Mo­glibyśmy, moglibyśmy, moglibyśmy... Ale nie możemy, bo producenci klepek podłogowych, bo huty, bo od­lewnie żeliwa — też mają swoje wartości „przerobo­we” i też chcą wykonać plan, czego nic tak nie ułat­wia, jak pakowanie do wyrobów dużej ilości surowca. Nie czuję się na siłach wypisać receptę na usunięcie tej choroby budownictwa i innych dziedzin przemy­słu. Ale wiem, że przemysł odzieżowy zerwał już z pla­nami wartościowymi, że przemysł obuwniczy wpro­wadza u siebie zmiany i że efekty tego są w sklepach widoczne. Wiem także, iż wcześniej czy później trzeba będzie system bodźców i w budownictwie i gdzie in­dziej tak ustalić, żeby nie dopingował do marnotraw­stwa, lecz zachęcał do oszczędzania.I wreszcie ostatnie, ogromne źródło oszczędniejszego budownictwa: postęp techniczny. Mimo prefabryka­tów, wielkopłytowców, dźwigów itp. znajduje się on we wstępnym stadium rozwoju i, prawdę mówiąc, ogranicza się do tzw. stanu surowego budynku. Ale np. rynny blacharze klepią tak samo jak 50 lat temu, a czasem i nie klepią, bo wolą pracować gdzie indziej. Postęp, to coraz lżejsze domy. W krajach wysoko uprzemysłowionych nowoczesne domy są 5 razy lżej­sze od tradycyjnych. A więc wymagają 5 razy tańsze­go transportu, 5 razy mniejszego wysiłku ludzi i m3" szyn. A u nas...?Postęp techniczny zawsze wymaga początkowo wie - szych nakładów. Nie chciejmy, żeby pierwsze ekspc* rymenty przynosiły oszczędności. Eksperyment zawsz był drogi, ale jak już się udał, przynosił kolosaln oszczędności. Dotycźy to form i materiałów. Zwłaszcza te ostatnie są tak długo drogie, jak długo produkuj się ich mało. ‘ |Na przyjęciu wydanym przez Napoleona III z okazją wystawy w Paryżu podano do stołu aluminiowe tale, rze, które były wówczas droższe niż złote. Dzisiaj uaj biedniejszy człowiek może sobie sprawić całą zastawę aluminiową. Łyżka z tego metalu jest dużo tańsza ni najmarniejsza łyżka drewniana, dłubana przez rz. szewskiego chłopa. Ale okno aluminiowe jeszcze jes dużo droższe niż drewniane. Rozumiecie teraz, jaki, możliwości oszczędzania tkwią w postępie technicznym?
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Bogusław Kogut

Długopis
w nosie

czyli 
o psikusach

toś napisał (chyba Kisiel), 
że felieton to nie kobieta 
— nie musi być dobrze 
zbudowany. Pewni*, że 

nie kobieta, ale poplotkować tro­
chę może, zwłaszcza z okazji No­
wego Roku.

Wypadła mi pojechać do stoli­
cy „Lechem” (to taki ekspres 
motorowy — jeśli ktoś nie wie). W dwie osoby, z lepszą połową. 
Więc w „Orbisie” wykupuję dwa 
bilety i dwie miejscówki za 360 
złp. I proszę miejsca obok siebie. 
„Ależ tak, oczywiście, to się ro­
zumie” — powiada ta pani w 
„Orbisie” z czarującym uśmie­
chem. Przychodzę na dworzec, a 
tu konduktor „Lecha” powiada: 
„Nabrali pana. Każde miejsce w 
innym przedziale. 1 nawet nie 
przez ścianę”. To ja dziękuję, po­
stoję. Nie chcę rozwodu na trzy 
godziny za 360 złp. Niewiele dro­
żej kosztuje rozwód w sądzie. I 

a na całąnie na trzy godziny 
t. zw. resztę’ życia.

A wracaliśmy też 
Tym razem miejsca 
siebie. I nawet przy 
uciecha nie trwała 

„Lechem”, 
były obok 
oknie. Ale 
długo. Bo

„Lech”, skoro tylko ruszył, zaczął 
niemiłosiernie rzucać. Najpierw 
jednej pani spadła walizka na 
kolana, a skutek był fatalny: pę­
kły gumy u narciarskich spodni. 
Potem myśmy walizki poukładali 
na podłodze, żeby już nie spada­
ły. A potem jeden pan chciał coś 
zapisać w notesie, ale znowu pie­
kielnie rzuciło i długopis wbił 
mu się do nosa. Szczęściem dłu­
gopis solidny, nie złamał się. A 
potem zrobiło się całkiem zimno, 
a za Łowiczem zgasło światło i 
już się więcej nie zapaliło. Ale 
mimo to nie przestało rzucać i 
jeden pan nabił sobie guza a 
jedna pani dostała morskiej cho­
roby. 1 wszystko razem 
ne 360 zip.

Więc ja wznoszę toast 
cha”, który znienacka 
roztuody, a potem, dla 

za jedy-

dla „Le- 
ułatwia 

odmiany
aranżuje intymne zbliżenia w 
mroku. O chłodzie, z walizkami 
u stóp, z długopisami w nosie — 
ale zawsze zbliżenia. Wznoszę 
ten toast z życzeniem, by w No­
wym Roku było nie mniej takich 
niespodzianek, które urozmaica­
ją szary razowiec życia.W stolicy miałem zarezerwo­
wany (służbowo!) pokój w Domu 

Chłopa. Ale ten pan z recepcji 
nie chciał nas zameldować od ra­
zu. „Przyjdź pan — powiada — po 15-tej, bo doba zaczyna się 
18-tej”. Przyszedłem. 1 była taka 
kolejka, że stałem okrągło iqq 
(słownie: sto) minut. A tych pa­
nów było w recepcji paru, a każ­
dy wypisywał po parę kwitów 
dia każdego gościa, a ja stałem 
i myślałem sobie o tym, co pisa­
łem w poprzednim felietonie na 
temat marnotrawstwa papieru.

Więc wznoszę toast dla resortu 
gospodarki komunalnej, zęby w roku pańskim 1963 podwoić licz­
bę kwitków i potroić czas stania 
w kolejce. Jeśli ktoś postoi, 300 
minut, to odechce mu się woja­
żować. No i nie trzeba będzie bu­
dować hoteli.

Jak Szanowny Czytelnik zape­
wne zauważył, w jednej podróży 
do stolicy miałem nie mniej przy 
gód niż Gerard Górnicki w sło­
necznej Italii. Onże Górnicki (jak 
sam to opisał) kąpał się na Capri 
w niedozwolony sposob, a potem 
nie cheiał zapłacić mandatu, bo 
on jest, powiada, Polaco! Spróbo­
wałem podobnego fortelu w Do­
mu Chłopa, by wymigać się od 
kolejki. Tam, w Italii, komuś kto 
jest Polaco, darują mandat. Tu­
taj — myślę Sobie — w syrenim 
grodzie, czyli jak mówią snobi, 
w Paryżu Północy — ludzie lu­
bią Francuzów. Więc zacząłem 
parlować po francusku, niestety, 
z akcentem rzeszowsko-poznań- 
skim. Poznali się. Bystre 
paku

Aha, byłbym zapomniał, 
jeszcze toast dla resortu 

chło-

Mam 
łącz-

ności.
Nadałem telegraficzny 

przekaz pieniężny do Wrocławia. 
Po czterech dniach oczekiwa­
nia na ten przekaz adresat przy­
jechał. Do mnie. Na gapę. Pienię­
dzy bowiem nie otrzymał. Za 
cztery dni telegrafem!!

Więc ja myślę, że anno 1963 te­
legraficzne przekazy należy do­
ręczać najwcześniej po upływie 
kwartału od chtoili nadania. To 
nauczy ludzi oszczędności. A za 
ten pomysł wcale nie żądam ho­
norarium.

Felieton to nie kobieta, nie 
może się żywić samymi plotka­
mi. Więc teraz już 
ważnie: wszystkim 
nie zdołali spłatać 
psikusa, nie kazali 
wać w warunkach 

całkiem po- 
tym, którzy 
mi żadnego 

mi podróżo- 
frontowych,

nie trzymali mnie w pokazowych 
kolejkach, nie powierzali moich 
depesz żółwiom etc., a którym 
starczy cierpliwości, by doczytać 
ten felieton do końca — życzę 
DOS1EGO ROKU!

nad
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Zygmunt Milewski

W mazurskich 
ostępach 
leśnychPo wylosowaniu stanowisk, my­

śliwi zajęli wyznaczone im 
miejsca. Znajdowały się one 
na skraju obszernej kotliny, 
niknącej w pobliskim lesie. 
Dochodziły z niego odgłosy 

nadchodzącej nagonki. Kilkanaście 
osób przeczesywało las, czyniąc w nim 
wiele lumoru i hałasu. Prawe skrzydło 
nagonki posuwało się brzegiem sosno­
wego boru, a w pewnej chwili zniknęło 
W gęstym zagajniku. Powietrzem tar­
gnęły pierwsze, pojedyncze strzały. Je­
den z nich ugodził sunącą długimi su­
sami sarnę. Zrolowała w miejscu i za­
stygła w bezruchu. W samym środku 
pokrytej śniegiem niecki taki sam los 
spotkał trzy szaraki.

Dźwięki rogu obwieściły koniec po­
lowania. Po upływie kilkunastu zaled­
wie minut sanie sunęły do następnego 
sekłoru. Tym razem wyniki nagonki 
okazały się mierne. Do upolowanej w 
pieiwszym kotle zwierzyny dołączono 
jrzy zające. Nadchodzący szybko 
zmrok dał myśliwym hasło do powro­
tu. Samochód, którym wracali do Ol­
sztyna, wiózł 16 zajęcy oraz jedną sar­
nę. Wynik polowania uznano za bar­
dzo pomyślny.

Tak jest dziś, a jak było przed lały? 
Lasy mazurskie, obfitujące w takie kom­
pleksy, jak Puszcza Jańsborska, słynąca 
z głuchych ostępów leśnych Puszcza 
Nidzicka czy wreszcie Borecka w po­
wiecie węgorzewskim stanowiły schro­
nienie dla grubej zwierzyny, nie wyłą­
czając tura i żubra. Pierwsi mieszkańcy 
tej przebogatej ziemi — Prusowie — 
oraz późniejsi Mazurzy utrzymywali się 
z puszczy. Ona ich karmiła i wychowy­
wała, dostarczała, pożywienia i harto­
wała. Polowanie w pojedynkę na gru­
bego zwierza, niedźwiedzia, tura lub 
żubra, nie należały do rzadkości. Pisał 
o tym obrazowo Sienkiewicz w „Krzy­
żakach”, pisali dziejopisarze i kroni­
karze.

Ciekawą wzmiankę o największym 
na Mazurach polowaniu zanotował bi­
skup Załuski. Odbyło się ono w roku 
1698 w Puszczy Jańsborskiej (dzisiejsza 
Puszcza Piska) w czasie spotkania Au­
gusta II Mocnego, króla polskiego z 
elektorem Fryderykiem Wilhelmem. W 
zjeździe uczestniczyło wielu senatorów 
oraz liczna świta obu monarchów. Z Pi­
sza usunięto wtedy wszystkich miesz­
kańców, a mieszkało wówczas w owym 
mieście prawie 4200 osób, przeznacza­
jąc domy na kwatery dla osób towa­
rzyszących władcom. Zjazd połączony 
był z polowaniem, w którym, oprócz 
myśliwych, wzięło udział kilka tysięcy 
naganiaczy. Jak pisze biskup Załuski, 
łupem myśliwych padło wtedy kilka 
tysięcy zwierzyny, w tym wszystkie żu­
bry i sarny. Bezprzykładna rzeź wywo­
łała oburzenie miejscowej ludności.

Późniejsze jednak badania wykazały, 
że nie wszystkie żubry padły ofiarą 
myśliwskich zapędów monarszych. 
Ostatni z żubrów, jak wskazują na to 
zapiski kronikarskie, padł ofiarą kłu­
sownika w drugiej połowie XVIII wie­
ku. Od owego czasu władca ostępów 
leśnych występował już tylko w legen­
dzie. Z puszcz mazurskich znikły rów­
nież tury, daniele oraz wiele innej 
zwierzyny. Wielkie spustoszenia w la­
sach wyrządzały również wojny.

Dziś wg rozpoznania służby leśnej, 
w mazurskich kompleksach leśnych ży- 
je: 5480 jeleni, 13,866 saren, 4153 dzi­
ków, 130.000 zajęcy, 25,000 kuropatw, 
1000 bażantów (hodowlę ich podjęto 
przed kilku lały) oraz 62 daniele. Te 
ostatnie są pod surową ochroną i cie- 
szą się specjalnymi przywilejami. Ich 
miejscem pobytu jest Puszcza Nidzicka, 
posiadająca wiele niedostępnych uro- 
czysk. Żyją w nich, jak to ostatnio 
stwierdzono, również rysie oraz kilka 
par wilków.

Kilka słów o dzikach. Prasowe alar­
my o wielkiej ilości dzików w ^lasach 
mazurskich są mocno przesadzone. Leś­
nicy twierdzą, że wskazana byłaby 
ochrona zwierzyny, zapewniającej rów­
nowagę biologiczną obszarów zalesio­
nych. Dziki czynią wiele szkody w upra­
wach rolnych, to prawda, ale łez są 
bardzo pożyteczne. Ich przetrzebienie 
do minimalnego stanu byłoby niewy­
baczalnym błędem. x

Prowadzeniem racjonalnej gospodar­
ki zwierzęcej zajmuje się dziś służba 
leśna oraz Mazurska Rada Łowiecka, 
skupiająca w 87 kołach terenowych 
prawie 1800 myśliwych. Łupem myśli­
wych pada rokrocznie kilka tysięcy 
sztuk dziczyzny. O sukcesach łowiec­
kich świadczą następujące choćby licz­
by. W tegorocznym sezonie myśliw­
skim upolowano na potrzeby samego

iedawno odbył się w Warszawie XIII Walny Zjazd Związku Literatów Polskich. Niedawno poznański Od­dział ZLP dokonał wyboru nowych władz i rozpoczął nowy rok działal­ności. Warto więc poświęcić kilkauwag na temat pracy pisarskiej w ogóle oraz poznańskiego środowiska literackiego w szcze­gólności.Związek Literatów jest organizacją skupia­jącą pisarzy, jest więc organizacją profesjo­nalną. Ale praca pisarska to nie jest działal­ność profesjonalnej organizacji pisarskiej, to nie udział we władzach zrzeszenia bądź od­czyty wygłaszane z różnych okazji. Ten teren działalności stanowi margines właściwej ak­tywności.Wyrobnik pióra poświęca się — jak wia­domo — produkcji dóbr kulturowych: pisaniu powieści, opowiadań, esejów krytycznych, uprawianiu poezji, dramatopisarstwu, publi­cystyce literackiej. Praca to bardzo skompli­kowana, a więc i do oceny niełatwa. Ilość książek przy określaniu znaczenia środowiska o niczym jeszcze nie decyduje, prawo dialek- tyki tutaj nie działa: ilość nie przechodzi w ja­kość!, Można być autorem wielu publikacji i żadnej dobrej, można napisać tylko jedną książkę w życiu — i doskonałą, jak np. „Lam­part” Giuseppe Tomasi di Lampeduza.Chwiejne są sądy o literaturze. Zanim tytuł książkowy zdobędzie ustalone miejsce w piś­mienniczej hierarchii, upływa zwykle trochę czasu. Ten okres wypełnia często kompletne milczenie krytyki. Dobrze jeśli „nurt oficjal­ny wydobędzie po latach taką zapomnianą książkę, otrzepie z pyłu. Wielu się wtedy pyta z tych urabiaczy mniemań: jak to możliwe, iż z datą narodzin nie zauważyliśmy tego wy­bitnego zjawiska? Jest to więc jakby walka ciemnych i jasnych mocy, prowadzona, jak bywa przy podobnym kontraście barw, na nierównych prawach. Szanse są z góry tak ułożone, iż literat jest właściwie bez szans. ? Co może przeciwstawić? Tylko swe dzieło, j Dlatego milczy i czeka — niech ono mówi za ; niego i za siebie.Sojusznika miewa za to w czytelniku. Ten i jest towarzyszem najwierniejszym, godnym

Przemysław Bystrzycki

Pisarz 
poznański 

— i nie tylko
zaufania. Wielu pisarzy ma sobie za nic sądy krytyki, uważają, że tylko wprowadzają za­męt niczego nie ucząc, zwłaszcza ostatnio, kie­dy to impresyjność, niesprawdzalność ocen przekracza najbardziej tolerancyjnie zakre­śloną granicę rozsądku. Natomiast całą miłość przelali na odbiorcę. Wyglądają jego reakcji, jego sądów, zależy im na szacunku i poczyt- ności tego skromnego, nigdy, być może, nie ujawnionego codziennego konsumenta słowa pisanego. Znam takich wielu pisarzy i choć rolę krytyki widzę w sposób określony, nie mogę się z nimi nie zgodzić.Tu wśród snobów literatury oraz tych bez­pretensjonalnych spożywaczy drukowanego słowa także powstaje opinia. Posiada rzecz szczególną: wymierność. Tak, tę właśnie ce­chę, o którą tak trudno przy ocenie dorobku. O wymierności mówi bowiem szybkość, z jaką rozchodzi się nakład. Pamiętajmy, iż często (nie zawsze — co prawda) akt kupna poprze­dzony jest całym łańcuchem pośrednim, wią- żącym wydanie pieniędzy w księgarni z pierw­szą wiadomością o tytule. Książka więc jak panna o złej proweniencji prowadzi podwój­ne, a nawet potrójne, życie. Opinia krytycko - literacka — to raz, historia literatury — dwa (na to trzeba poczekać a brama na karty pod­ręcznika wąziutka!), opinia czytelnicza — ^zy- Dla wielu ta jest najmilsza. Szybkość rozejścia się nakładu, popularność, tłumny udział słu­chaczy na wieczorach autorskich, listy, pyta­nia, oczekiwanie na nowe książki, propozycje

tłumaczeń na języki obce. To wielu cent Choć S krytyka milczy bądź prowadzi pojedynek na miny z własną wizją utworu, a na historię S czas jeszcze nie przyszedł — wielu pisarzy ma i wdzięczne oparcie w odbiorcy.Nieraz z różnych okazji zastanawiamy się nad siłą i ogólnokrajową wagą poznańskiego środowiska. Trzeba wpierw przy takich oce­nach pamiętać, jakie jest tło, to znaczy — ile waży nasza cała polska literatura w porówna- „nlu z pisarstwem innych narodów. Niedawno rozmawiałem z wybitnym amerykańskim poe­tą, eseistą, profesorem uniwersytetu. Mówił o nas bardzo dobrze, narzekaliśmy tylko obaj na brak przekładów na języki Zachodu. Je­steśmy na pewno w czołówce światowej. Mo­żemy o tym powiedzieć bez afektacji, z na­leżną tematowi skromnością, znając, sytuację gdzie indziej, a więc przy pełnym docenianiu pisarstwa innych narodów.Wróćmy na poznańskie podwórko. Poznań­ski ośrodek jest czwartym co do liczebności w kraju (po warszawskim, ki akowskim, łódz­kim). Skupiamy w chwili obecnej 36 pisarzy w oddziale a inkubator talentów czyli Klub Młodych liczy około 20 adeptów pióra. W ostat­nich dwóch latach koledzy nasi wydali 20 po­zycji prozy beletrystycznej, 10 tofhików poe­zji, wystawiono 8 powstałych tutaj sztuk tea­tralnych, opublikowano 4 tomy esejów kry- . tycznych, z tłumaczeń zaś: 10 powieści i 3 dra­maty. W sumie 55 tytułów. W stosunku do liczby członków jest to zestaw najbogatszy 
w Polsce. Można powiedzieć, iż pisarze poz­nańscy są najbardziej pracowici w kraju, co zgodne zresztą z tutejszą tradycją. A nazwi­ska: Kazimiery Iłłakowiczówny, R. Brand­staettera, A. Fiedlera, B. Koguta, E. Paukszty, A. Rogalskiego i innych świadczą o tym co najważniejsze, a co zowiemy jakością.Niestety, mało o tym wiemy i mówimy. Nie zawsze ośrodek nasz zaznaje odpowiedniej opieki. Warto więc choćby tak króciutko wspomnieć o tych cieniach i blaskach życia pisarzy poznańskich 'w związku z dorocznym obrachunkiem organizatorskiej pracy miejsco­wego Oddziału ZLP i XIII Zjazdem Walnym tej organizacji.

Paweł ChmajRenesansekonomicznego rachunkuOżywcze prądy — tak red. Zbigniew Mika zatytułował swoją relację („Głos”, 7. XI. 1962 r.) z przebiegu pierwszej fazy dyskusji ekonomicznej, jaka się to­czy w Związku Radzieckim. Dysku­sja ta jest istotnie ożywcza i z na­stępujących względów arcyciekawa: po pierwsze — że została zapocząt­kowana przez „Prawdę”, organ KC KPZR, a to wskazuje na inicjato­ra, zachęca i ośmiela; po drugie — że dotyczy nawarstwionych lata­mi dogmatów w teorii i praktyce planowania gospodarczego, rodzą­cych, jak wiemy z praktyki, bardzo ujemne skutki; po trzecie — że do dyskusji tej włączyły się natych­miast inne gazety i periodyki ra­dzieckie, publikując wypowiedzi lu­dzi nauki, techniki, dyrektorów fa­bryk, księgowych i innych praco­wników przemysłu, opowiadających się bez wyjątku za zmianą metod planowania i oceny pracy przedsię­biorstw.Niedostatki w planowaniu, nęka­jące naszych przyjaciół są nam na­der bliskie.
„...Plan powinien być trampoliną 

do skoku naprzód — pisze w „Iz- wiestiach” (25. 8. 62) główny księ­gowy zakładów Kuźnieckiego Kom­binatu Hutniczego W. Kargołow — 
u nas zaś staje się on częstokroć ja­
kąś psychologiczną barierą na dro­
dze do lepszych rezultatów.

Każdy dyrektor ma do spełnienia 
trzy podstawowe zadania: wytwa­
rzać więcej, lepiej, taniej... Jednak­
że istniejący sposób oceny działal­
ności przedsiębiorstwa popycha w 
odwrotnym kierunku. Więcej — ale 
w granicach planu, z nieznaczną 
nadwyżką. Jeśli zbyt wydatnie prze­
kroczysz plan, to na przyszły rok
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łylko eksportu 609 jeleni, 550 dzików, 
1100 saren oraz 3500 zajęcy. Rokrocz­
nie setki tysięcy kilogramów dziczyzny 
wędruje z regionu olsztyńskiego do ta­
kich krajów, jak NRF, Anglia, Szwecja 
i Szwajcaria. Wzrasta również zaintere­
sowanie regionem olsztyńskim wśród 
myśliwych zagranicznych. Składają się 
na to dwie przyczyny: niewątpliwa 
atrakcyjność lasów mazurskich, obfitu­
jących w sporą ilość zwierzyny łownej 
oraz opieka, jaką się otacza zagranicz­
nych łowców, zapewniając im wszyst- 

plan odpowiednio zwiększą, a wów­
czas jego wykonanie może okazać 
się ponad siły. Taniej, ale w grani­
cach planowych kosztów własnych 
z niewielką nadwyżką. Lepiej, ale 
w granicach norm państwowych. Za 
dalsze podnoszenie jakości przedsię­
biorstwu nic się nie dopłaca, a koszt 
własny może wzrosnąć.”

„Winę ponosi tu osławione pla­
nowanie „na podstawie osiągniętego 
poziomu”. Od ilu już lat krytykuje 
się je, a ono wciąż prosperuje” — stwierdza W. Kargołow.

„...Obecnie, fabryka, której prze­
kazano plan w wysokości 105 proc, 
osiągniętego poziomu (roku ubiegłe­go — przyp. red.), a realizująca go 
w 101 proc., uważana jest — pisze naczelny inżynier Fabryki Wyrobów Metalowych w Leningradzie — G. Kułagin — za dobrze działającą, 
otrzymuje premię. Lecz jeśli ta sa­
ma fabryka przyjmie plan w wyso­
kości 120 proc, wykonania ubiegło­
rocznego i zrealizuje go w 99 proc. 
— zalicza się ją do rzędu nienadą- 
żających! Czy słusznie?”Z prostego rachunku wynika, że niesłusznie! 99 proc, od 120, to prze­cież więcej niż 101 proc, od 105. Stąd zrozumiała niechęć zakładów do ujawniania rezerw, do wprowadza­nia pełnej II zmiany, do przyjmo­wania planów napiętych. Nic się w zamian nie zyskuje, a można wiele stracić: premię, fundusz, opinię...Kapitalnym problemem w prze­myśle jest oszczędne, racjonalne go­spodarowanie surowcami, które sta­nowią z reguły ponad 50 procent kosztów wytwarzania. Na całym świecie obserwuje się pęd do zmniejszania wagi wyrobów prze­mysłowych, do produkowania z tej samej ilości materiału większej licz­by gotowych produktów. W świato-
kie potrzebne środki lokomocji, na­
gonkę oraz dobrze wyposażone i ład­
nie urządzone ośrodki turystyczno-wy­
poczynkowe. W tym roku, w tak zwa­
nych polowaniach dewizowych wzięło 
udział kilkunastu Anglików, Włochów, 
Belgów i Austriaków. Upolowali oni 
łącznie 13 jeleni, 3 rogacze oraz 1 dzi­
ka. Za same tylko trofea Mazurska Ra­
da Łowiecka zainkasowała ponad 45 
tys. zł, nie licząc wartości mięsa, które­
go eksport przyniósł również sporo 
cennych dla państwa dewiz. 

wej technice obowiązują pewne za- saay konstrukcyjne, wyrażane w proporcjach, np. ciężaru silnika do jego mocy, ciężaru samochodu, wa­gonu, statku do jego nośności itp. Im lepsze są te proporcje, tym większe korzyści dla społeczeństwa, tym łatwiej także o zbyt nadwyżek towarowych za granicą.Czy aktualny system planowania preferuje taką właśnie produkcję? Zacytujmy fragment wypowiedzi W. Rzeszewskiego, zamieszczonej w 14 numerze miesięcznika „Komunist” pt. „Stymulowanie postępu tech­nicznego”.
„...Przedsiębiorstwa ponoszą stra­

ty produkcyjne, produkując nowe 
wyroby przy zmniejszonej względ­
nej materiałochłonności (wyrażonej 
w cenach), ponieważ w tym przy­
padku każda godzina pracy prze­
znaczona na wyprodukowanie no­
wego wyrobu da je stosunkowo 
mniejszą produkcję globalną...”Innymi słowy przedsiębiorstwo nie jest zainteresowane w zmniej­szaniu wagi swoich wyrobów, bądź też zastępowaniu materiałów dro­gich — równie dobrymi, tańszymi. Jednym z głównych elementów oce­ny pracy przedsiębiorstw jest bo­wiem wykonanie planu produkcji globalnej w rublach (u nas w zł). A jeśli sam materiał daje ponad 50 proc, tej wartości globalnej, to im go się więcej i droższego zużyje, tym łatwiej wykona się plan.W. Rzeszewski podaje m. in. taki oto przykład:

„...Jeśli fabryka produkuje zegar­
ki w złotej kopercie, to jej produk­
cja globalna okaże się znacznie 
większa, niż przy produkowaniu 
tych samych zegarków i te takiej 
samej ilości, ale w kopercie stalo­
wej. Nakłady pracy były przy tym 
— praktycznie biorąc — jednako­
we...”

i; S-uMfeznlk Linoryt Tadeusza Nowickiego

Autor dotyka przy okazji innego problemu: sposobu obliczania wy­dajności pracy. Wartość tę oblicza się często w wartości wytworzone­go przez jednego pracownika pro­duktu w jednostce czasu. Kiedy więc załoga będzie osiągała wyższą wydajność? Wtedy, kiedy produkuje zegarki złote, czy wtedy, kiedy sta­lowe?Profesor Charkowskiego .Instytu­tu Inżynieryjno-Ekonormcznego — Liberman, w artykule pt. „Plan, zysk, premia” zamieszczonym 9. 9. 1962 r. w „Prawdzie”, zaproponował taką zmianę metod planowania i oceny pracy przedsiębiorstw, aby były one żywotnie zainteresowane w przyjmowaniu planów napiętych, w oszczędnym gospodarowaniu ma­teriałami, wprowadzaniu nowej ‘techniki, słowem jak największą efektywnością pracy. Jego zdaniem można to będzie uzyskać: 1. gdy za­kłady otrzymywać będą tylko dwa dyrektywne wskaźniki planu, tj. wielkości i nomenklatury produkcji, a plany zatrudnienia, płac, kosztów, aKumuiacji, techniki i inwestycji będą dopasowywać sobie same i 2. gdy za podstawę oceny pracy zakła­du przyjmie się osiągany zysk, mie­rzony w dłuższych niż rok okresach.Naturalnie, w toku dyskusji nasu­nęły się natychmiast pytania: co to jest zysk? Co to jest ocena? Jak to jest z prawem wartości w socjaliz­mie?Ostatnie plenum KPZR ustosun­kowało się do samej dyskusji bar­dzo przychylnie, podkreśliło jej ol­brzymie znaczenie, zachęciło do dal­szego zgłębiania tematu i ekspery­mentowania nawet w skali rejonów. Można — wydaje się więc — żywić nadzieję, iż dyskusja i eksperymen­ty radzieckie będą owocować także i w naszym kraju.
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M
iniony 1962 rok przyniósł w kraju 
i za granicą wiele wydarzeń — 
bardziej i mniej pomyślnych. 
Przedstawiając Czytelnikom po­
niższy kalendarz wydarzeń, na 
jeden fakt szczególnie pragniemy 

zwrócić uwagę: w 1962 r. świat stanął w 
obliczu najpoważniejszego po wojnie 
kryzysu (w rejonie Morza Karaibskiego). 
Praktyczne zastosowanie zasad pokojo­
wego współistnienia w postaci rozsądne­
go kompromisu między ZSRR i USA 
uchroniło świat przed katastrofą, przy­
nosząc realne nadzieje utrwalenia poko­
ju w zbliżającym się 1963 roku.

STYCZEŃ
W POLSCE

Obchody Tysiąclecia w latach 1962— 
65 skupię się wokół 600-lecia Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, 100-lecia Po­
wstania Styczniowego, 20-!ecia Polski 
Ludowej i Ludowego Wojska Polskie­
go •— decyzja narady FJN (8 I),

Inauguracja ogólnopolskich obcho­
dów 20-lecia PRL (20 I).

W Pątnowie powstanie trzecia w Za­
głębiu Konińskim elektrownia (28 I).

ZA GRANICĄ

Ludność świata na koniec 1961 r. — 
3017 min. osób, w tym w krajach so­
cjalistycznych 1072 min. (35,5 proc.), 
w Polsce 30,1 min.

Samoa Zachodnia, jako pierwsze 
państwo Oceanii uzyskała niepodle­
głość (1 I).

Rozmowy sondażowe radziecko-ame- 
rykańskśe na temat Berlina zachodnie­
go i Niemiec.

Izba Ludowa uchwaliła ustawę o 18- 
miesięcznej obowiązkowej służbie woj­
skowej w NRD (24 I).

Aresztowanie A. Gizengi, kongij- 
skiego wicepremiera i politycznego na­
stępcy Lumumby (25 I).

Powołanie Organizacji Państw Afry­
kańskich i Republiki Malgaskiej (25- 
30 I).

Kuba usunięta z Organizacji Państw 
Amerykańskich — uchwala konferencji 
krajów OPA w Punta del Esłe (31 I).

LUTY
W POLSCE

Zachodnia Agencja Prasowa ogłosi­
ła materiały dotyczące germanizacyj- 
nej działalności sekretarza stanu w 
urzędzie kanclerskim NRF — dr. Hansa 
Globke wobec Polaków i innych naro­
dowości.

Plan gospodarczy w 1961 r. wyko­
naliśmy z nadwyżką; w przemyśle — 
2,7 proc., w rolnictwie — 6 proc. (Ko­
munikat GUS — 6 II).

III Krajowy Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej w Warszawie — 250 de­
legatów reprezentujących 1783 spół­
dzielnie (9—10 II).

Zmarł Władysław Broniewski, wybit­
ny poeta (10 II).

Sejm odbył 15 II ostatnie izóste po­
siedzenie w sesji jesiennej — uchwalił 
w tym czasie 6 ustaw, posłowie odbyli 
prawie 100 posiedzeń w komisjach.

ZA GRANICĄ

Narada ministrów obrony państw — 
uczestników Układu Warszawskiego 
(Praga 31 I — 1 II).

Rząd lewego centrum powołano we 
Włoszech: chadecja, socjaldemokraci 
i republikanie, popierani przez socja­
listów (2 II)

20-procentowa obniżka ceł na towa­
ry przemysłowe w obrotach między 
krajami Wspólnego Rynku i USA (3 II).

Embargo USA na handel z Kubą 
(7 H).

USA i W. Brytania postanawiają 
wznowić próby z bronią nuklearną 
(8 II).

Propozycja ZSRR w sprawie udziału 
szefów rządów w obradach Komitetu 
Rozbrojeniowego 18 państw w Gene­
wie (10 II), odrzucona przez USA i W. 
Brytanię (14 II).

Interwencja USA w Wietnamie płd. 
— utworzenie w Sajgonie dowództwa 
amerykańskiego (8 II).

Trzeci w dziejach świata lot człowie­
ka po orbicie okołoziemskiej — ko­
smonauta amerykański John H. Glen 
trzykrotnie okrążył Ziemię (20 II).

NRF przedłuża służbę Wojskową do 
18 miesięcy (22 II).

Sąd Najwyższy USA wydał orzecze­
nie o nielegalności segregacji rasowej 
w środkach komunikacji (26 II).

MARZEC

W POLSCE
Systemy energetyczne Polski, NRD, 

CSRS i Węgier połączone w jedną sieć 
(10 III).

Na Targach Krajowych Wiosna - 62 
(18—25 III) w Poznaniu zawarło 38 tys. 
umów na dostawę towarów wartości 20 
mld. zł.

Na Kompozytorski Konkurs im. H. 
Wieniawskiego w Poznaniu nadesłano 
29 prac — wyróżniono utwór M. Spi- 
saka, Polaka zamieszkałego w Paryżu 
(21—28 III),

Rekordowy wynik załogi kopalni 
„Bolesław Śmiały" w Łaziskach — gór-

Wehikuł znany jest mie­szkańcom wsi. Przypo­mina trochę cygański wóz, tyle, że zmotory­zowany. Na podwoziu „Lublina” kremowo- szary domek z blaszanym kominem. W oknach firanki z prostokątnymi łatami, znamionującymi ząb czasu. Jak przystało na świątynię X Muzy, jedna ze ścian wylepiona wycięty­mi z tygodników podobiznami gwiazd. Czar czterech kółek z Bri- gitte Bardot czyli Kino Ruchome nr 12. Codziennie wozi po wsiach powiatów poznańskiego i szamotul­skiego celuloidowe taśmy, które wprawione w ruch dają ludziom' rozrywkę.Pewnego grudniowego wieczoru zabrałem się z „objazdówką” do Chludowa. Wieś położona blisko Po­znania. Wybrałem ją umyślnie. Przecież stąd „żabi skok” do wy­godnych, miejskich kin, blisko sta­cja telewizyjna. Czy kto tu przyj­dzie na seans! Zbliża się 17.30. Seans wyznaczono na 18. Mróz szczypie w uszy, grabieją ręce. Załoga kina, składająca się z trzech osób, przy­gotowuje salę. Podstawowe czynno­ści: przeciągnięcie kabla, rozwiesze­nie płótna, instalowanie aparatu projekcyjnego. Załatwione.Chwila przerwy. Gospodarze za­praszają „na pokład” wehikułu. Od żelaznego piecyka promieniuje cie­pło. Nawiązujemy rozmowę. Przed­stawiają się kolejno: Edward Ko-

Gerard Górnicki plsze dzisiaj o Wenecji, przed 
tygodniem relacjonował swoje wrażenia z Rzymu. 
Grafika Ewy Pruskiej ukazuje Wam właśnie Schody 

hiszpańskie w Rzymie. Uroczy rysunek, prawda!Oniemiałem na widok tego miasta. Co krok, na każ­
dym moście nad cuchnącym kanałem, za każdym 
zakrętem uliczki o odrapanych kamieniczkach, na 
cudownym placu św. Marka, pod marmurowymi 
ścianami Bazyliki — zadawałem sobie nieustan­
nie te same pytania: czy Wenecja ma naprawdę 

aż 350 tysięcy mieszkańców, czy przekroczyła już wiek 1500 
lat i czy została kiedykolwiek zbudowana ludzkimi rękami?

Następnego dnia, na pokładzie zgrabnego vaporetto, 
jadąc czterokilometrową, najpiękniejszą ulicą świata (Canal 
Grandę) — z przystanku przy Ponfe alba Stazione — na 
Lido, zastanawiałem się tylko nad jednym: po co to miasto 
istnieje?

Wysoki wenecjanin, o miedzianej twarzy Cygana, 
uśmiechnął się do mnie pięknymi oczami. Słał w gondoli 
czarnej, smukłej, przycumowanej do schodów miejskiego 
kasyna gry. Trzymał ręce w kieszeni. Potem wrócił do swo­
jego zajęcia. Oni tak wszyscy — gondolierzy, kupcy i 
urzędnicy, nauczyciele i marynarze, dzieci i starcy — po­
dziwiają nieustannie własne miasto, wpatrują się w jego 
uroki z większym skupieniem niż przelotni turyści. A ci, 
co nie orzą, nie sieją, nie zbierają, włączą się i... żyją — 
mają twarze lunatyków. Fala 10 milionów turystów przeszła 
już i tego roku przez 120 wysepek na lagunach Adriatyku. 
Trzeba czekać na rok następny.

Kalkulacja starożytnych i późniejszych twórców miasta 
była prosta: obronne wysepki, handlowy port, rodzajowa 
przygoda, relikwie św. Marka i tata... Tycjana. Takie były 
aktywa. Dębowe i modrzewiowe pale wbijano w głąb 
grząskiego błota. To są fundamenty miasta. Nad kanałami 
zawisło 400 mostów. Mądrzy dożowie i bogaci patrycjusze 
wnieśli pałace. Miasto nazwano „królową mórz".

I nagle kłoś krzyknął: Wenecja łonie! I wcale nie uciekł 
„na Pragę". Tylko tłum gołębi nie uległ panice, ptaki liczą 
na własne skrzydła. Konserwatorzy z licznych krajów obra­
dowali już w Rzymie nad problemami ratowania Wenecji. 
Nasi, polscy profesorowie, specjaliści od „chirurgicznych za­
biegów", aby nie waliły się góry i domy — śmieją się z łych 
obaw. Ale gondolierzy mają smutne twarze, dziedziczny ich 
zawód wymiera, wypierany przez motorówki i stateczki. Po­
sadzka Bazyliki św. Marka, uważanej do niedawna za nie­
porównany cud świata — jest bardzo pofalowana. Za pół 
wieku, najpiękniejszy na świecie plac św. Marka, na którym 
panuje boska, kojąca cisza — będzie zalany wodą (na 
zawsze!). Są tacy ludzie, którzy w to wierzą i tacy, którzy 
nigdy w to nie uwierzą. Pałace Dożów, masywne gotycko- 
bizantyjsko-renesansowe, z malowidłami weneckich mi­

strzów (Tycjan, Verones, Tinłoretło) — nie nastraja do west­
chnień. Tysiące metrów pustych przestrzeni z trudem po­
budzą wyobraźnię (więzienie ma jeszcze świeży, ponury 
nastrój). Zakątek Wenecji — Lido należy oglądać lałem, 
wykąpać się w Adriatyku. Jesienny wygląd plaży smętny 
i zupełnie nadbałtycki. Jest ciepło — to prawda.

Z Lido wracałem późnym wieczorem. Zawieruszyłem się 
na parę godzin w rejonie sławnego Ponłe di Rialło. Sklepy, 
stragany, kawiarenki. Kiedy z placu św. Marka wracałem 
do hotelu „Terminus", było już po godzinie dwudziestej 
trzeciej. Siedziałem skulony na dziobie stateczku, obok 
starszego pana i pomyślałem: to miasto, wystające z wody, 
zaczarowane światłami — nie ma już przed sobą przy­
szłości. Wielkie muzeum.

Mój sąsiad wysiadł na przystanku przy Akademii. Tak 
zapatrzyłem się przed siebie, że nie zauważyłem, kiedy 
na wolnym miejscu, obok, siadła dziewczyna. Zapytała 
mnie, która godzina. Podniosłem kołnierz płaszcza. Kłoś 
położył mi na ramieniu ciężką dłoń. Myślałem, że tylko 
stracił równowagę na zakręcie. Pociągnął mnie silnie ku 
sobie i obrzucił mnie stekiem groźnych słów. Ale to nie 
ja byłem jego rywalem. Między nim a dziewczyną doszło 
do gwałtownej wymiany zdań. Nie ruszyłem się z miejsca. 
Rodził się we mnie szatański pomysł. Stateczek zatrzymał 
się przy pałacu rodziny Vendramin Calergi, gdzie podzi­
wiałem rano zbiory porcelany. Dziewczyna wysiadła. Spo­
strzegłem jej powabne kroki na pomoście. Jej adorator 
pobiegł za nią. Wysiadłem. Po kilku minutach zrównałem 
się z nim. Dziewczyna zbliżyła się do mnie, wzięła mnie 
pod rękę. Rozmawialiśmy jak starzy znajomi. Ża czwartym 
lub piątym zakrętem wskoczyła w bramę domu i zniknęła. 
Szalona. Bez słowa pożegnania. Byłem zbyt osłabiony mę­
czącymi dniami podróży, aby podjąć walkę z krępym, o 
średnim wzroście wenecjaninem. Szliśmy w milczeniu. Ba­
łem się sąsiedztwa kanałów. Ale doszliśmy nad kanał delle 
Sacche, skąd było widać stały ląd. Szedłem posłusznie, aby 
się tym obronić. Świateł było dużo, śliczna noc, ale ogar­
niał mnie coraz większy niepokój.

On mówił dużo, zbyt dużo, urywanymi zdaniami. Rozto­
czył mi przed oczymdicałą historię miasta. Jego ojciec zgi­
nął w Karpatach podczas II wojny. Miał wielki żal do życia. 
O dziewczynie nie wspominał. Był nauczycielem. Gdy mi to 
powiedział, uścisnałefi mu rękę. Przeszliśmy na tematy na- 
szeoo zawodu. Okropna nuda.

W uliczce obok hotelu krzyki i nawoływania. Dziew­
częta i chłopcy. Psiakrew!

Następną noc spędziłem w hotelu „Torrenłe", w Udine, 
baddzo blisko Alp.

Mirosław Idziorek

Samochód 
pełen

walak — operator, pracuje 6 lat w „objazdówce”, Jan Ciesiołka — kie­rowca, 13 lat pracy, Jan Michalski — kierownik, w kinematografii od 1947 roku. Lubią swoją pracę. Prze­żyli masę przygód. Opowiadają, jak to wypadało im nocować pod gołym niebem (na szczęście — latem). Ileż to razy pomylili drogę, lub utknęli w błocie. Michalski mówi, że naj­milszą przygodą było dla niego po­znanie na jednym z seansów przy­stojnej panny. Dziś jest jego żoną.Dość jednak wspominania. Samo­chód zmienia się teraz w kasę bile­tową.Rozmowa dwóch, jeszcze widać niezdecydowanych, amatorów:— Co, idziemy do kina?— No pewnie, raz na miesiąc przyjadą, to trza skorzystać.Po chwili proszą o bilety.Wkrótce kolejka przed kasą wy­dłuża się. Najwięcej młodzieży, ale są również starsi. Godzina 18. Ope-
Gerard Górnicki

noc
n) 

^Wenecji

Z włoskiego 
notatnika

snów
rator uruchamia aparat projekcyj­ny. Rozlega się charakterystyczny sygnał Kroniki Filmowej. Ludzie z zainteresowaniem śledzą roboty przy przesuwaniu kościoła w War­szawie. Krótka przerwa i na ekra­nie pojawia się czołówka filmu „Alibi nie wystarcza”. Na dwie go­dziny zawitał do Chludowa inny, daleki świat. Jutro samochód pełen snów bawić będzie mieszkańców in­nej miejscowości.

Teraz — kilka informacji ogól­nych. W naszym województwie ma­my 23 kina ruchome. Zlokalizowane są we wszystkich powiatach z wy­jątkiem Szamotuł, Trzcianki i Słup­cy. Miesięcznie odwiedzają one oko­ło 750 miejscowości i mają 80—90 tys. widzów. A więc powodzenie nie najgorsze. Kina ruchome są nie­źle wyposażone w zestaw ciekawych filmów. Nie znaczy to, że wszystko jest w porządku. Na podstawie roz­mów z pracownikami „objazdówki” oraz mieszkańcami wsi — autor po­zwolił sobie nakreślić wnioski, któ­re dedykuję:
prezydiom gromadzkich rad naro­

dowych — dbajcie o przygotowanie sal, pamiętajcie o uchwale Woje­wódzkiej Rady Narodowej, zobo­wiązującej Was do utrzymania sal we właściwym stanie;
Wojewódzkiemu Zarządowi Kin — obsługa „objazdówek” prosi o nowszą aparaturę projekcyjną. Nie­które aparaty terkotem zagłuszają dźwięk. Podobno produkuje się u nas całkiem dobre aparaty wąsko­taśmowe AP-14. Warto trochę po­czynić zabiegów o ich sprowadzenie;
Centrali Wynajmu Filmów — pro­dukujcie dla kin ruchomych i wiej­skich więcej kopii Kroniki Filmo­wej. Po cóż wystawiać na śmiech ob­sługę kin, kiedy nie z własnej winy musi nieraz pokazywać ludziom wy­darzenia z zimy — latem i odwrot­nie.

WYDARZEŃ
nicy wydobyli w marcu 767,5 m chód- 
nika.

ZA GRANICĄ

Zamach stanu w Birmie dokonany 
przez gen. Ne Wina — junta wojsko- 
wa proklamuje zmiany tylko w poli­
tyce wewnętrznej (1/2 III).

Reorganizacja zarządzania rolnic- 
łwem w ZSRR — plenum KC KP7P 
(5—9 III). K

Porozumienie między ZSRR j 
o wymianie naukowej, oświałowei i 
kulturalnej (8 III).

Kuba powołała rewolucyjną, marksi- 
słowską Połączoną Organizację Rewo 
lucyjną (9 III).

Obrady Komitetu Rozbrojeniowe­
go 18 państw w Genewie — z powo- 
du odmowy Francji obradują delegaci 
17 państw; ZSRR przedstawił, projekt 
traktatu o powszechnym i całkowitym 
rozbrojeniu (14 III).

Układ francusko-algierski o zaprze- 
stanu ognia w Algierii (18 III).

Odznaczenie ponad 7 tys. uczonych 
konstruktorów, inżynierów, oficerów 
i robotników radzieckich za zasługi w 
rozwoju przemysłu atomowego i broni 
nuklearnej (27 III).

Polska przedstawiła w Genewie zmo­
dyfikowaną propozycję utworzenia w 
Europie strefy bezatomowej i ograni­
czonych zbrojeń (28 Ili).

KWIECIEŃ
W POLSCE

Polska i CSRS postanowiły podjąć 
wspólną produkcję ciągników (7 IV).

X Plenum KC PZPR na temat rozwo­
ju i przyspieszenia postępu technicz­
nego w przemyśle maszynowym 
(16—18 IV).

ZA GRANICĄ

Państwa Casablanki (Ghana, Gwi­
nea, Mali, Maroko, ZRA i Algieria) 
utworzyły w Kairze Wspólny Kynek 
Afrykański (26 Ili — 2 IV).

Do „klubu państw bezatomowych" 
zgłosiło chęć wstąpienia 21 państw, a 
23 państwa zgłosiły zastrzeżenia lub 
odpowiedziały negatywnie na ankietę 
p. o. sekretarza generalnego ONZ — 
P Thanta (4 IV).

Opublikowanie tekstu 22 not wymie­
nionych między rządami Chin Ludo­
wych i Indii w okresie grudzień 1961 
— marzec 1962 w sprawie problemu 
granicznego w rejonie Tybetu (13 IV).

Dymisja premiera rządu francuskie­
go M. Debre — utworzenie przez 
G. Pompidou nowego rządu (14 IV).

ZSRR i USA uzgodniły projekt 
wstępu do układu o powszechnym 
i całkowitym rozbrojeniu (17 IV).

Wizyta A. Gromyki, min. spraw za­
granicznych ZSRR w Jugosławii 
(16—21 IV).

Ćwiczenia wojsk Układu Warszaw­
skiego na Węgrzech (20 IV).

MAJ
W POLSCE

Czesław Wycech wybrany prezesem 
NK ZSL — na VI Plenum NK przyjęto 
rezygnację z tego stanowiska zgłoszo­
ną przez Stefana Ignara (28 V).

Zjazd pisarzy Ziem Zachodnich i 
Północnych w Opolu (25—26 V).

W II Konkursie Lutniczym im. H. 
Wieniawskiego w Poznaniu (140 in­
strumentów, 124 lutników z 18 państw) 
dwie równorzędne nagrody zdobyli: 
V. Pilar i P. Spidlen z Czechosłowacji 
(29 V).

ZA GRANICĄ
Kosmonauta amerykański Malcolm 

S. Carpenter okrążył trzykrotnie Ziemię 
w kabinie statku „Aurora" (24 V).

Antykolonialna konferencja organi­
zacji niepodległościowych z 19 krajów 
afrykańskich, w Ghanie (30 V — 7 VI).

CZERWIEC 
W POLSCE

W XXXI Międzynarodowych Targach 
Poznańskich wzięło udział 59 krajów z 
Europy, Azji, Afryki i obu Ameryk 
(10—24 VI).

Polski Kongres Pokoju w Warszawie 
(12 VI).

ZA GRANICĄ
Unia Gospodarcza państw arabskich 

— powołanie Wspólnego Rynku Ara 
skiego (6 VI).

Narada przedstawicieli partii komu­
nistycznych i robotniczych krajów — 
członków Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej w Moskwie, obrady P°' 
litycznego Komitetu Doradczego 
państw członkowskich Układu War­
szawskiego XVI sesja RWPG — ucnwa- 
ły o podstawowych zasadach między 
narodowego socjalistycznego podzia 
łu pracy, deklaracja polityczna, przy­
jęcie Mongolii do RWPG, ulwoize^ 
nie Komitetu Wykonawczego RW 
(6—9 VI). .

Trzej przywódcy laotańscy podpisać 
porozumienie o utworzeniu fymczaso 
wego rządu koalicyjneoo z Souvanną 
Phoumą na czele (12 VI).
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kalendarz
Zaprzestanie przez OAS akcji terro­

rystycznej w Algierii (17 VI).

UPIEC

W POLSCE
II Festiwal chórów polskich w Po­

znaniu — 10 tys. śpiewaków z 170 ze­
społów krajowych i polonijnych z NRF 
(8 VII).

Polonia zagraniczna gościem Wro­
cławia — spotkanie z potekimi uczo­
nymi (17-19 VII).

Przyznanie nagród Ministra Kultury 
; Sztuki za twórczość artystyczna w la­
tach 1960-62 (22 VII).

ZA GRANICĄ

Proklamowanie niepodległości Kró­
lestwa Burundi i Republiki Rwanda w 
Afryce (1 VII).

Algieria proklamowana niepodległą 
republiką (3 VII).

Porozumienie celne między Buł­
garią, Czechosłowacją, Mongolią, NRD, 
Polską, Rumunią, Węgrami i, ZSRR — 
ułatwienia w ruchu towarowym, 
pocztowym i turystycznym (5 VII).

Światowy Kongres na Rzecz Po­
wszechnego Rozbrojenia i Pokoju, w 
Moskwie (9—14 VII).

„Telstar" — amerykański satelita za­
początkował drogą kosmiczną łącz­
ność telewizyjną i telefoniczną między 
Ameryką i Europą (10 VII).

Rząd ZSRR zdecydował podjąć na 
nowo doświadczenia z bronią nuklear­
ną (21 VII).

VIII Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów w Helsinkach (29 VII — 
6 VIII).

Wystrzelenie w Egipcie 4 pocisków 
rakietowych średniego zasięgu, pro­
dukcji egipskiej (21 VII).

Deklaracja 13 państw (w tym ZSRR, 
Chin Ludowych i USA) o uznaniu neu­
tralności Królestwa Laosu i wycofa­
niu obcych wojsk z Laosu (23 VII).

Powołanie Wspólnego Rynku państw 
Ameryki Środkowej (31 VII).

SIERPIEŃ

W POLSCE

U Thant —- p.o. sekretarza general­
nego ONZ z wizytą oficjalną w War­
szawie (30—31 VIII),

■ S itAUL- i
ZA GRANICĄ

Jamajka po 307 latach panowania 
brytyjskiego proklamowana państwem 
suwerennym (5 VIII).

Wizyta gen. Jakubowskiego (do- 
wódpy grupy wojsk radzieckich w 
NRD) w kwaterze głównej wojsk ame­
rykańskich w NRF (8 VIII).

Pierwszy zespołowy lot kosmiczny 
— N. Nikołajew okrążył Ziemię 64 
razy, P. Popowicz — 48 razy; bezpo­
średnie transmisje TV z Kosmosu 
(11—15 VIII).

Porozumienie indonezyjsko-holender- 
skie w sprawie przekazania Indonezji 
władzy nad Irianem Zach, z dniem 
1 V 1963 (15 VIII).

Zniesienie komendantury garnizonu 
radzieckiego w Berlinie (22 VIII).

„Mariner II" amerykański pojazd kos­
miczny wystrzelony w kierunku Wenus 
(27 VIII).

Proklamowanie niepodległości Try­
nidadu - Tobago, wyspy na Oceanie 
Atlantyckim (31 VIII).

WRZESIEŃ

W POLSCE

X Targi Krajowe Jesień-62 w Po­
znaniu — 7 tys. wystawców, 42 tys. 
umów na sumę 24,6 mld. zł (16—23 IX).

Światowy rekord wydobycia węgla 
— górnicy oddziału VIII kopalni Zabrze 
wydobyli ze ściany w ciągu 25 dni ro­
boczych września 57175 t. węgia.

ZA GRANICĄ

Pomoc ZSRR dla Kuby w rozwoju 
hutnictwa, rolnictwa i dostawach sprzę­
tu wojskowego (1 IX).

Konferencja krajów Brytyjskiej Współ 
n°ty Narodów — uznanie prawa W. 
Brytanii do podjęcia decyzji w spra­
wie przystąpienia do Wspólnego Ryn- 
ku pod warunkiem zagwarantowania 
interesów Wspólnoty (10—19 IX).

Oficjalna wizyta przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, L. 
Breżniewa w Jugosławii (24 IX — 4 X).

Algierskie Zgromadzenie Konstytu­
cyjne proklamowało Algierską Republi- 
^9 Demokratyczno-Ludową — utworze- 
n'e rządu przez Ben Bellę (25 IX).

Zamach stanu w Jemenie — prokla­
mowanie republiki (26 IX).

Kazimierz Jaźwiecki

Bogatsi o rok
Rolnictwo wielkopolskie 1962-1963Kto spojrzy na tytuł i datę w kalendarzu, powie: ach, bilans! — kolumny liczb, tabele, zestawienia, wykre­sy, aktywa i pasywa, odpi- SV- amortyzacja... Niewiele będzie tych rzeczy w artykule. Trze- oa jednak wyraźnie stwierdzić, że rolnictwo wielkopolskie w minio­ną111 roku zapisało na koncie po stronie „Ma” — poważne osiągnię­cia. Gdybyśmy się kierowali zasa­dami księgowo - bilansowymi, to udziałowcom musielibyśmy przypi­sać niemałe zyski. Z tym zastrzeże­niem, że obok rolników udziałowca­mi jesteśmy wszyscy.Aby ten dorobek ubiegłego roku wykazać nie potrzeba przytaczać wielu liczb i zestawień. Wystarczy tylko popatrzeć uważnie naokoło siebie, a wiele spraw będzie jas­nych dla każdego, nawet najbar­dziej ostrożnego ekonomisty, czy za­twardziałego sceptyka. Wróćmy na przykład "wyobraźnią do minionej jesieni, do okresu najbardziej nasi­lonych prac polowych w rolnictwie.Pod wieczór jesiennego dnia, kie­dy ■wszelkie odgłosy nabierają wy­razistości i odbijają się szerokim echem, zatrzymajmy się na szosie; usłyszymy coś, co daje do myślenia. Naokoło warkot motorów. Nie tylko na polach, ale i na drogach. Trak­tory, samochody, motocykle. W po­wietrzu lekki zapaszek spalin.Wkraczając do wsi, słyszymy przytłumione buczenie młocarni. Na próżno jednak szukalibyśmy obra­zu z okresu dzieciństwa: koni krą­żących w kieracie. Młocka odbywa się przy pomocy maleńkiego moto­ru elektrycznego, czerpiącego siłę napędową m. in. z konińskiej elek­trowni.Tak, to jest jedno z wielu osią­gnięć, zdobytych wysiłkiem narodu. Nie sposób dziś wyliczyć z nazwy wiosek — jak przed 15 laty — nad
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Eugeniusz Paukszfa

Noworoczne okazje
Pięknie zsumował się na 

pólkach księgarskich wy­
siłek wydawniczy ostat­
nich tygodni. Jest z czym 

zaczynać nowy rok, są nie lada 
okazje na świąteczne podarki...

Nakładem „Ossolineum” uka­
zała się w druku albumowo wy­
dana, bogata w barwne i biało- 
czarne reprodukcje praca Woj­sława Mole „Sztuka Słowian Po­łudniowych”. Jest to przejrzysty* 
obraz dziejów sztuki Słowiań­
szczyzny południowej, doprowa­
dzony aż po początki wieku XX. 
Autor wyodrębniając dwie gru­
py w tej sztuce, jedną o kulturze 
bizantyńskiej, drugą o podsta­
wach zachodnich, akcentuje 
wszakże zarazem związek ich obu 
z dziejami Słowian południo­
wych, których to dziejów stały 
się szerokim odzwierciedleniem.W tym samym wydawnictwie 
ukazał się tom 2 przepięknej „Bi­
blioteki Pisarzów Polskich '. Po 
omawianej już tutaj „Bogurodzi­
cy”, obecnie otrzymujemy „Pol­
skie wierszowane legendy śre­
dniowieczne” w opracowaniu S. Wierczyńskiego i W. Kuraszkie- wicza ze współudziałem Anieli Sławskiej (ikonografia). Praca ta, 
o charakterze naukowym, znaj­
dzie jednak niewątpliwie entu­
zjastów i u wszystkich miłośni­
ków dziejów naszego języka i 
kultury. Wydawnictwu pogratu­
lować należy szczerze szaty edy­
torskiej — pozycja to prawdziwie 
bibliojilska.

W „Ossolineum” również, w se­
rii tekstów źródłowych do dzie­
jów teorii sztuki wydano „Dwu­głos o Berninim” w opracowaniu Jana Białostockiego. Tom mieści 
teksty Baldinucciego i Chantelou, 
przynoszące uzupełniający się 
obraz życia i twórczości jednego 
z największych artystów XVII 
wieku, architekta, rzeźbiarza, 
malarza, poety, muzyka w jed­
nej osobie, Gian Lorenzo Berni- 
niego. Wstęp autora opracowa­
nia i bogate komentarze zezwa­
lają na wczytanie się w niełatwy 
miejscami tekst, przynosząc spo­
ro satysfakcji w zrozumieniu du­
cha artysty żyjącego na przeło­
mie dwóch epok w dziejach sztu­

którymi rozciągają się przewody elektryczne, w mieszkaniach zaś do późnego wieczora rozbrzmiewają dźwięki muzyki,- nie wychodzące spod ręki wioskowego skrzypka lecz z głośników radiowych i — co­raz częściej telewizyjnych. Na ty­siące bowiem liczy się obecnie w naszym województwie wsie zelek­tryfikowane, zradiofonizowane i „ztelewizjowane”.Na podstawie tych faktów — i nie tylko tych, oczywiście — przekonu­jemy się, że dziś żyją na wsi ina­czej, że prowadzą gospodarstwa na wyższym poziomie, że „wolny czas wykorzystują przyjemniej, w’ pełni czerpiąc użytek z urządzeń technicz­nych, cywilizacyjnych i kultural­nych, bo przecież w wielu wsiach posiadamy wodociągi i kanalizację, łazienki z wannami i natryskami, mechaniczne urządzenia do prac po­dwórzowych i hodowlanych.To są fakty sprawdzalne dla każ­dego, gdziekolwiek mieszka i pra­cuje. Mechanizacja, motoryzacja, elektryfikacja, to pojęcia nie obce dziś rolnikom, to realia, świadczące wymownie o rozmiarach naszego postępu technicznego na wsi. Dzię­ki temu postępowi, który ułatwia ludziom pracę i przyspiesza procesy produkcyjne, rolnictwo nasze może się pochwalić bezspornymi osiągnię­ciami.Mimo niesprzyjających w tym ro­ku warunków klimatycznych, wieś wielkopolska zdołała podwyższyć plony czterech podstawowych zbóż kłosowych. Ponad 20 kwintali z hek­tara. w porównaniu z 15 kwintala­mi w 1952 roku — to niewątpliwie poważny dorobek. Zbiory ziemnia­ków i buraków cukrowych utrzy­mały się na poziomie zeszłorocz­nym. co przy uwzględnieniu warun­ków atmosferycznych i zalewów po­wodziowych, trzeba uznać również za sukces.

ki, łączącego jakby pewne ich 
cechy.

Wyobrażam sobie, wielu od­
biorców znajdzie wydany przez „Arkady” album p. t. „Dzieje Pol­ski w obrazach”, opracowany 
przez Macieja Masłowskiego. 
Otrzymujemy jakby obrazkowy 
elementarz patriotyczny, służący 
całym już pokoleniom, dowód 
angażowania się artystów w służ­
bę narodu, nieraz nawet kosztem 
rezygnacji z większych artystycz­
nych ambicji. Jest co pooglądać, 
jest nad czym podumać, spoglą­

Z książką na
dając w tę naszą malowaną prze­
szłość. A skoro już o tradycjach 
i przeszłości mowa, warto do 
obrazkowych dziejów dokupić 
także wydany przez „Naszą Księ­garnię” albumik opracowany 
przez Jana Millera „Chorągwie i flagi polskie”, popularny, przy­
stępny zarys historii chorągwi 
flag i bander polskich. 170 ilu­
stracji komentuje tekst obrazo­
wo. Żeby zaś dokończyć zestawu 
albumowych okazji, należałoby 
wspomnieć o starannie wydampn 
przez „Sport i Turystykę” wybo­
rze fotogramów Janusza Borkow­skiego p. t. ..Kazimierz”, ze wstę­
pem Jana Parandowskiego. Bar­
dzo to milę pokwitowanie hołdu 
składaneao uroczej mieścinie 
nadwiślańskiej przez rozkocha­
nych w niej artystów.W bardzo popularnych seriach WAGu, obejmujących starannie 
wydawane albumiki współczesne­
go malarstwa polskieao i współ­
czesnej naszej grafiki, otrzymu­
jemy obecnie z cyklu pierwszego 
zeszyt: „Hanna Rndzka-Cvbiso- wa” (opracowanie Heleny Bium). 
ż cyklu drugiego: „Halina Chro- stowska” (opracowanie Jana Bia­
łostockiego).

Teraz kolej na PlW-owski „ra­
rytas”, nowa pozycję z serii „ce- 
ramowskiej”. Jest to ,.7Acńa Ga­łąź” Jamesa George’a Frazera 
(przekład Henryka Krzeczkow- 
skiego), naprawdę pasjonujące

Mimo niepowodzeń w produkcji roślin paszowych, zwłaszcza wyso- kobiałkowych, stan inwentarza pod względem ilości i jakości przedsta­wia się nie najgorzej. Wprawdzie notujemy w 1962 r. lekki spadek po­głowia trzody chlewnej w porów­naniu z rokiem 1961, wzrosło nato­miast pogłowie bydła z 46,7 do 48,8 sztuk na 100 ha użytków rolnych.Warto przy tej okazji zaznaczyć, że najbardziej dynamiczny wzrost pogłowia bydła notujemy w PGR- ach. „Skoczyły" one w ciągu roku z 55,5 na 65,3 sztuk na 100 ha. Suk­ces hodowlany pozwala tym gospo­darstwom, dzięki lepszemu nawoże­niu organicznemu, na uzyskiwanie wyższych plonów w produkcji roś­linnej. Wobec średniej wojewódzkiej — 20 q/ha, PGR-y na całym obsza­rze zebrały w minionym roku po 22 i pół kwintala czterech zbóż z hek­tara, co poważnie liczy się w bilan­sie zbożowym.Sukcesy oraz drobne niepowodze­nia roku 1962 nie mogą nam prze­słaniać obowiązków, wysiłków, za­dań i perspektyw na 1963 rok.Jako główne ogniwo, decydujące o dalszej intensyfikacji produkcji rolnej, należy uznać zwiększenie własnej bazy paszowej we wszyst­kich typach gospodarstw, rozwijanie nasiennictwa i stosowanie kwalifi­kowanego ziarna siewnego, racjo­nalną gospodarkę nawozową, che­miczne zwalczanie szkodników roś­lin. Złagodzenie ujemnego bilansu zbożowo-pószowego może nastąpić — zdaniem fachowców — przez zmiany w strukturze zasiewów, sto­sowanie wysoko wydajnych odmian zbóż, rozszerzenie uprawy roślin pastewnych — wysokobiałkowych i średniobiałkowych — w szczególno­ści bofciku, lucerny, koniczyny itp.Jeśli chodzi o ziemniaki, stano­wiące jedną z głównych pozycji w
Dokończenie na str. 6

studium pierwotnych wierzeń i 
mitów, totemizmu, kultu zmar­
łych, religii naturalnych itd., itd. 
Olbrzymi zasób wiedzy o egzo­
tycznych obyczajach, przesądach, 
masa ciekawostek, wszystko po­
dane ze swadą, z leciutką nutą 
ironii, w bardzo przejrzystym 
wykładzie. I choć antropologia 
naszych dni odnosi się negatyw­
nie do niejednej z tez Frazera, co 
wyjaśnia w ciekawym wstępie 
Jan Lutyński, nie ujmuje to 
książce bynajmniej jej wielkiego 
uroku. Trochę kontrastowym jak­
by uzupełnieniem omawianej 
książki będzie inna pozycja PIW u, 
tomik poetycki „Poezja Czarnej Afryki” (wybór i przekład: Br. 
Kamiński-Dur o cher), przegląd 
współczesnej poezji afrykańskiej, 
ukazującej zupełnie już inny 
obraz pojęć i dążeń tamtejszej 
ludności.

Jest i kilka cennych pozycji 
z zakresu historii. MON ślicznie 
wydał studium Andrzeja Gru­
szeckiego „Bastionowe zamki w Małopolsce” za temat biorące za­
gadnienie fortyfikacji nowożyt­
nej wieków XVI—XVII. Praca, 
wbrew pozorom, jest interesują­
ca również dla laika, zespół zaś 
dodatkowych wiadomości, jakimi 
autor wzbogaca tekst, nada je mu 
miejscami cechy jakby swoistego 
przewodnika po zachowanych za­
bytkach architektury obronnej. 
Skoro zamki, bastiony, to i wiel­
moża, w Małopolsce zatem w 
pierwszym rzędzie Potoccy. Im to 
poświęca kapitalną anegdotyczną 
opowieść Danuta Ciepieńko-Zie- lińska p. t. „Królewięta na Tul- czynie”, stanowiącą kolejny to­
mik serii „Światowid”, wydawa­
nej przez „Książkę i Wiedzę”. 
Pokaźna to galeria arcybogatych, 
ale nie najciekawszych typów, 
tyle, że wojowników częstokroć 
znamienitych. Anegdota, szczegół 
obyczajowy, błyskotliwa narra­
cja, to zalety tej niewielkiej ksią­
żeczki.

I ostatnia na dziś pozycja, któ­
ra też niedługo zagrzeje miejsce 
w księgarniach. Wydawnictwo Literackie opublikowało książkę Jana Dąbrowskiego „Polacy w Anglii i o Anglii”, sumienny, 
zręcznie opracowany i skomen­
towany wybór opinii polskich 
przez wieki o mieszkańcach du­
mnego Albionu i o nim samym. 
Dąbrowski opowiada poprzez ga­
wędę, co zaciekawia i wciąga, że 
zaś temat pasjonujący...

WYDARZEŃ
PAŹDZIERNIK

W POLSCE
Manewry wojskowe jednostek ZSRR, 

NRD i Polski, należących do Układu 
Warszawskiego (10 X).

Oddanie do eksploatacji kopalni 
węgla brunatnego „Pątnów” w Zagłę­
biu Konińskim (13 X).

Obchody 25-lecia Stronnictwa De­
mokratycznego (16 X).

ZA GRANICĄ

Walter Shirra w amerykańskim po- 
jeżdzie kosmicznym „Sigma 7” szesć 
razy okrążył Ziemię (3 X).

Uganda, dawny protektorat brytyj­
ski, proklamowana niepodległym pań­
stwem (9 X).

Otwarcie II Soboru Watykańskiego 
— 2540 delegatów, w tym ponad 20 
z Polski (11 X).

Wizyta polskiej delegacji partyjno- 
rządowej z Wł. Gomułką i J. Cyrankie­
wiczem w NRD (15—19 X).

Blokada USA wobec Kuby (23 X).

Kompromis radziecko-amerykański w 
sprawie Kuby: ZSRR wycofa z Kuby 
instalacje rakietowe, USA odwołują 
blokadę i wyrzekają się inwazji na 
Kubę (23 X).

Walki na granicy chińsko-indyjskiej.
Prezydent Francji będzie wybierany 

w bezpośrednim głosowaniu — refe­
rendum we Francji (28 X).

LISTOPAD

W POLSCE

Liga Obrony Kraju — organizacja 
powołana zamiast dotychczasowej Ligi 
Przyjaciół Żołnierza (13 XI).

524 szkoły zbudowano w akcji 1000 
szkół na Tysiąclecie (15 XI).

Spotkanie księży Ziem Zachodnich 
i Północnych we Wrocławiu (23 XI).

V Kongres Związków Zawodowych 
(26 XI —1 XII).

ZA GRANICĄ
„Mars 1" — radziecka stacja między­

planetarna wystrzelona w kierunku 
Marsa (1 XI).

Wizyta Wł. Gomułki w Moskwie — 
spotkanie z kierownictwem KC KPZR, 
(3—4 XI).

VIII Zjazd Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej — wytyczenie planu perspek 
ływicznego do 1980 r., likwidacja po­
zostałości kultu jednostki (5—14 XI).

A. Rapacki — min. spraw zagranicz­
nych Polski z oficjalną wizyta w Jugo­
sławii (19—24 XI).

Nowe formy partyjnego kierowania 
gospodarką w ZSRR: przebudowa 
struktury partii na zasadzie produkcyj­
nej, powrót do leninowskich zasad 
kontroli parłyjno-państwowej — de­
cyzje plenum KC KPZR (19—23 XI).

Zniesienie przez USA blokady mor­
skiej wobec Kuby (20 XI).

Zaprzestanie ognia na granicy chiń­
sko-indyjskiej (22 XI).

VIII Zjazd Węgierskiej Socjalistycz­
nej Partii Robotniczej — 20-letni plan 
gospodarczy, dostosowany do potrzeb 
współpracy Węgier z krajami RWPG 
(20—24 XI).

U Thanf jednomyślnie wybrany se­
kretarzem generalnym ONZ do 3 XI 
1966 r. (30 XI).

Dymisja ministra obrony NRF — 
F. J. Straussa (30 XI).

GRUDZIEŃ
W POLSCE

Prof. dr S. Groszkowski — prezesem 
Polskiej Akademii Nauk (14 XII),

Zmiany w szkolnictwie wyższym i ba­
daniach naukowych — XI Plenum 
KC PZPR (17—18 XII).

320 obiektów (większych i średnich) 
przemysłowych i komunikacyjnych od­
dano do użytku w 1962 r.

ZA GRANICĄ

Prezydent Jugosławii J. Tito z nie­
oficjalną wizytą w ZSRR — liczne spot­
kania z przywódcami radzieckimi, 
udział na posiedzeniu parlamentu 
(3—20 XII).

XII Zjazd Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji: 20-letni perspektywiczny 
plan rozwoju, przezwyciężenie na­
stępstw kultu jednostki (4—-8 XII).

Porozumienie między ZSRR 1 USA 
w sprawie koordynacji wysyłania sate­
litów meteorologicznych (5 XII).

Antybryfyjskie powstanie w kolonii 
Brunei na wyspie Borneo (8 XII),

Wspólna rezolucja ZSRR i USA o po­
kojowej współpracy w przestrzeni 
kosmicznej (11 XII).

XVII sesja RWPG w Bukareszcie — 
analiza sytuacji w rolnictwie powoła­
nie banku krajów socjalistycznych 
(14—20 XJIJ.
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Bogatsi 
o rok

Dokończenie ze str. 5 zestawie pasz inwentarskich to obok doboru i okresowej wymia­ny sadzeniaków, nasi gospodarze powinni baczniejszą uwagę zwracać na prawidłową agrotechnikę i sto­sowanie nawozów zielonych. Taki wniosek wynika m. in. z obszernych wypowiedzi rolników, które druko­waliśmy jesienią, w ramach naszej ankiety pt. „Nowatorzy rolnictwa mają głos”. Oni przecież — co war­to tu podkreślić — zbierają na prze­strzeni lat od 250 do 400 kwintali ziemniaków z hektara. Jeżeli nie ta­kie same, to przynajmniej zbliżone możliwości posiadają wszyscy rol­nicy w naszym województwie.W odniesieniu do hodowli nasu­wa się uwaga pod adresem lekarzy weterynarii. Szczególniejszą troską powinni oni otoczyć obory i rozpo­cząć wreszcie zdecydowaną, bez­względną walkę z chorobami zwie­rzęcymi, a przede wszystkim z ja- łowością krów. Powodlije ona prze­cież bardzo wysokie straty ilościo­we w pogłowiu bydła i materialne, dotykające nie tylko hodowców. Opracować i realizować konkretny plan w tej dziedzinie — oto ważne zadanie na rok przyszły.Jeżeli wszystkie ogniwa współ­pracujące z rolńictwem spełnią swoje zadania, jeżeli kółka rolnicze i gromadzkie rady opracują realne i właściwie skoordynowane plany gromadzkie, nad którymi toczą się obecnie gorące dyskusje — a pań­stwo, jak wiadomo, nie zmniejsza nakładów na rolnictwo — to za 12 miesięcy będziemy mogli mówić o jeszcze większych sukcesach.
KAZIMIERZ JAŹWIECKI
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Kalendarz śrienny
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" 

na 1963 rokradzimy wyciąć i nakleić na tekturę.
Dziękujemy, 

pr/ep? aszamy

Obserwuje się stopniowe odchodzenie od zasady 
wydawania świąteczne - noworocznych „almana­
chów”, trudnych do strawienia ze względu na ob­
jętość i treść. Akcja „Polityki" święci w tym wzglę­
dzie triumfy; za jej przykładem poszły „Argumen­
ty ", „Tygodnik Powszechny" „Życie Literackie", 
„Tygodnik Demokratyczny" ifd. Dzięki temu może­
my Was uraczyć świeżym, noworocznym przeglą­
dem prasy.

„Panie, nie ma siły../*

Zawsze błyskotliwy Jerzy Lovell, opublikował na 
łamach Życia Literackiego niezwykle znamienny ar­
tykuł, ujęły w formę przemówienia na forum Rady 
Narodowej Krakowa. Oto próbka:

„Wysoka Rado, niech wolno mi będzie w tym miej­
scu wysunąć następującą tezę: w toku praktycznej 
działalności Rady nastąpiło zwichnięcie proporcji mię-, 
dzy funkcją współgospodarzenia a samoistnym dzia­
łaniem społecznym radnych. Innymi słowy: stajemy 
się coraz bardziej — każdy w swej specjalności, jak 
gdyby przedłużeniem odpowiednich wydziałów Pre­
zydium; równocześnie zaś coraz bardziej zwęża się ob­
szar naszego rzeczywistego działania społecznego (...) 
Jakżeż to nazwać, jeśli nie przedziwną, bo dobro­
wolną — degradacją, rezygnacją z wyższych obowiąz­
ków i odpowiedzialności? (...) Uderza minimalna ilość 
inicjatyw własnych (...) Te zaś, które miały miejsce, 
mają zazwyczaj charakter wąski, cząstkowy, powie­
działbym: przyczyniarski. W dyskusjach zabierają 
zwykle' głos członkowie zainteresowanych komisji; re­
szta — milczy. (...) Marzy mi się, Wysoka Rado, ciąg 
sesji, na których — poza koniecznymi sprawami go­
spodarki i administrowania, zajęlibyśmy się, np. sy­
tuacją ludzi starych; sytuacją ludzi chorych;’sytuacją 
robotnika po godzinach pracy, na których także pod­
jęlibyśmy alarmy społeczne — w sprawie „czystych 
rąk” naszych administratorów i urzędników, w spra­
wie marnotrawstwa, nieróbstwa, draństwa, „pań­
skości”. Wydaje mi się, Wysoka Rado, że nie musie- 
łibyśmy się wówczas uskarżać na atmosferę naszych 
zebrań, na rozdźwięk między naszym powołaniem a 
schematem działań. Nie mówilibyśmy: „N i e ma s i- 
1 y” — bo ta siła byłaby w nas samych”.

Ministrowie o sob ie

Jakiej sprawie poświęciłem jako kierownik resor- 
łu najwięcej czasu i energii w 1962 roku? — na ło 
łanie odpowiada na łamach Tygodnika Kulturalnego 
siedmiu ministrów. Oło fragmenty łych wypowiedzi:

Stanisław Darski — minister żeglugi i gospodarki 
wodnej:

„...Najwięcej czasu i starań ze strony kierownictwa 
resortu żeglugi pochłonęły prace organizacyjne, zwią­
zane z przygotowaniem przyszłościowego terenu po­

łowów dla naszej nowoczesnej floty rybołówczej. No­
wo zbudowane oceaniczne trawlery-przetwórnie pod­
jęły pionierskie rejsy na łowiska Atlantyku pod No­
wą Funlandię oraz w rejon Zatoki Gwine jakiej”.

Henryk Golański — minister szkolnictwa wyż­
szego:

„W roku 1962 zajmowałem się głównie — wraz ze 
swoimi współpracownikami — przygotowywaniem 
pierwszego roboczego projektu perspektywicznego 
planu rozwoju szkolnictwa wyższego w latach 1961— 
1980”.

Józef Popielas — minister komunikacji:
„Do najważniejszych należały sprawy zabezpiecze­

nia ktadr dla różnych działów resortu, a zwłaszcza 
kadr — działu podstawowego. Braki i potrzeby są tu 
szczególnie duże. Kończy się jak gdyby jeden etap 
życia kolei, etap pary, prostych narzędzi, nieskompli­
kowanych urządzeń i pracy mięśni, a zaczyna etap 
nowy...” (...) Druga grupa zagadnień dotyczy organi­
zacji pracy (...) Chodzi o zastosowanie takich przed­
sięwzięć organizacyjnych, które wyprzedzają postęp 
techniczny...”

Antoni Radliński — minister przemysłu chemicz­
nego:

„...Są to na ogół problemy trudne, wymagające 
rozwiązania niejednokrotnie w skali krajowej, a na-

. wet przeprowadzenia prac badawczych. Do takich 
problemów m. in. należą: wpływ jakości surowców 
i materiałów na ich zużycie; współpraca z odbiorca­
mi w celu wskazania im jak należy gospodarować 
prawidłowo z surowcami i wyrobami chemicznymi, 
przeznaczonymi do dalszego przerobu; uregulowanie 
pełnego wyposażenia zakładów w urządzenia wago- 
wo-pomiarowe i do mechanizacji prac w magazy­
nach”. (Min. Radliński wylicza ponadto 5 dalszych 
ważnych problemów, które z braku miejsca pomija­
my).

Eugeniusz Stawiński — minister przemysłu lek­
kiego:

,,Jeżeli ma to być tylko Jedna sprawa, to takia, w 
której — niby w soczewce — skupiają się wszyscy. 
Myślę, że jest nią dążenie przemysłu lekkiego do 
sprostania wymogom kilkudziesięciu milionów kon­
sumentów. Tych najbliższych — polskich i tych od­
ległych, zamieszkałych w 80 krajach, do których tra­
fiają tekstylia, obuwie, konfekcja oznaczona jako 
Madę in Roland”.

Jerzy Sztachelski — minister zdrowia i opieki 
społecznej:

„Gdy mam szczerze i na serio powiedzieć, jakiej 
sprawie poświęciłem najwięcej starań w odchodzą­
cym roku, to odpowiedź owa brzmiałaby: temu, by 
pacjent, człowiek chory, często samotny, bezradny, 
korzystający ze społecznej służby zdrowia i opieki 
społecznej, mógł myśleć o naszej pracy ciepło i do­
brze. Ta myśl przewodnia poczynań resortu będzie 
nadal nam towarzyszyć”.

Wacław Tułodziecki — minister oświaty:
,,Najwięcej cziasu i energii w roku 1962 poświęciłem 

sprawie przygotowania reformy szkolnictwa (...) Pod­

stawowe dziedziny prac przygotowawczych do refor 
my są następujące: prace nad przygotowaniem pla 
nów, programów nauczania i podręczników szkoi* 
nych, prace zmierzające do zapewnienia bazy mat®' 
rialnej przyszłej, obowiązkowej 8-letniej szkół* 
podstawowej oraz opartej o nią szkoły średniej ogól 
nokształcącej i szkoły zawodowej”.

Iło historyczne i inne sprawy

Naczelny redaktor Polityki, Mieczysław F. RakOw 
ski rozpoczął na jej łamach druk nader interesu/ 
cych ‘materiałów, dotyczących tego, co się dziej 
wewnątrz ruchu robotniczego po XX Zjeździe KPZR 
Pierwsza publikacja — jak sądzimy bowiem, sta 
nowi ona wstęp pewnego cyklu — nosi tytuł Tło 
historyczne a jej treść ściśle odpowiada właśnie fv 
tułowi. M. F. Rakowski zebrał w swej publikaci' 
między innymi szereg kontrowersyjnych wypowie, 
dzi, dotyczących Albańskiej Partii Pracy.

W tym samym wydaniu Polityki — bardzo cie 
kawy artykuł Aleksandra Paszyńskiego Strzał z boku 
(O bodźce postępu ekonomicznego), świetny fe|ie 
ton Art. Buchwalda (współpracownika New York 
Herald Tribune), wypowiedź Elsy Triolet o „Jednym 
dniu Iwana Denisowicza" Aleksandra Sołźenicyna 
Przy okazji przykro nam stwierdzić, iż przedstawi­
ciele „Polityki" — co wynika z opublikowanej w 
noworocznym wydaniu mapki — ani razu nie 
wiedzili w odchodzącym roku Poznania.

„By uniknąć ambarasu...*

By uniknąć ambarasu 
Wzięto rok za miarę czasu. 
Dzielą go (bardzo wygodnie) 
Na miesiące i tygodnie.

od­

Tym cytatem z Boya rozpoczyna Kisiel na łamach 
Tygodnika Powszechnego swój felieton noworoczny. 
Po czym pisze:

„Nie wiem dlaczego ludzie obchodzą nowy rok tak 
radośnie, kiedy jest to ostentacyjny etap marszu ku 
starości i śmierci. Wiadomo co prawda, że po śmier- 
ci czeka nas wieczna szczęśliwość (oczywiście nie 
wszystkich, ale współpracowników „Tygodnika Pow­
szechnego” to już chyba na pewno —. he, he), ale mi­
mo to nikt się jednak z własnej woli na tamten 
świat nie kwapi (...) Zegar i kalendarz — bardzo to 
niefortunne wynalazki naszej cywilizacji. Osobiście 
specjalnie jestem zainteresowany i zafrasowany pro-, 
blemem mijania czasu. Rzecz w tym, iż cała moja 
działalność, zwana twórczą, ma za cel i zadanie wal­
kę z czasem, walkę o przetrwanie (...) Ktoś tłuma­
czył mi, że tworzenie jest w ogóle wynikiem kom­
pleksu niższości, tworzy ten, kto czując się w oczach 
ludzkich niepełnowartościowym, stara się zrekom­
pensować to uczucie tworzeniem: a właśnie jia wam 
pokażę, że jestem więcej wart, niż myśliciel”

Cytatem z felietonu jak zwykle przekornego Ki­
siela, kończymy przegląd prasy. Do zobaczenia na 
łamach „Głosu Tygodnia" w... przyszłym roku.
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